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Kraków 17 lutego.

Nakreśliliśmy wczoraj stanowisko obe­
cne mocarstw europejskich do sprawy pol­
skiej bądź na podstawie urzędowych oświad­
czeń, jak  je w Izbie deputowanych francu­
skiej złożył minister z powodu wniosku p 
D elalain , bądź też na podstawie półurzę- 
dowych objaśnień, jakie mieściła w sobie 
Donau Zeitung o polityce austryackiej a Nord- 
deutsche Ztg o polityce pruskiej, i jakie się 
przedstawiają w zachowaniu neutralności 
Austryi i w traktacie prusko-rosyjskim. G a­
binet angielski sam jeden dotąd żadnem 
słowem głośnem niedał poznać swoich za­
miarów. Zaprzeczył on wprawdzie w skut­
ku postawienia mocyi p. H enneseya, aby 
w czasie wojny wschodniej czyniono zapy­
tania w zamiarze odbudowania Polski, ale 
co do obecnego położenia niedowiedziano 
się niczego z ust ministra spraw  zagrani­
cznych. To co p isa ł o mocyi Henneseya 
Times było tylko wyrazem chwilowego u- 
sposobienia city londyńskiego, wypływem 
suchej rachuby, jak  wszystko co o mate- 
ryalny interes potrąca. Times wie, iż Anglia 
niema na zaw ołanie w ojsk , którem iby na 
kontynencie rozporządzać m ogła; sądził 
w ięc, źe lepiej milczeć, niż bezskutecznie 
przem aw iać, skoro Prancya nie upo­
mina się za Polską. Times podobnym był 
do owego skąpca, który przed własnem 
sumieniem usprawiedliwić się pragnie, że 
odmówił wsparcia. Jeżeli bogatszy nie dał, 
dla czegóż ja  mam dać ? mówi sobie Times; 
jeżeli Francya nie chce wesprzeć P o lsk i, toć 
my na nasze barki niemożemy wziąść tej 
sprawy; zostawmy ją  więc jej własnemu 
losowi.

Rozumowanie to jednak okazało się błę- 
dnem. W dziennikarstwie angielskiem inne 
już przemawiać zaczynają głosy, a to nie­
tylko ze względu na ludzkość, lecz co w a­
żniejsza w Anglii, ze względu na politykę. 
D w a są do tego główne powody: jednym jest 
kwestya wschodnia, drugim interweneya 
pruska. Co do tej ostatniej Anglia nierada 
jest, aby zasada nieinterwencyi proklamo­
wana we wszystkich kwestyach między-na- 
rodowych i zastosowana wszędzie z korzy­
ścią Anglii jako  państwa niezdolnego wdawać 
się czynnie w kontynentalne spory, a prze­
to zasada w ynagradzająca niekiedy brak 
wielkich sił militarnych, została zaprzeczo­
ną przez Prusy. Wykreślenie tej zasady 
z praw a publicznego europejskiego, zbyt 
w ielką zapewniałoby przewagę państwom 
militarnie uorganizowanym, i dla tego An 
glia nieomieszka bronić tej zasady na ka 
idem  miejscu i w każdym przypadku. W ga­
binecie wiedeńskim powinnaby Anglia zna- 
leść poparcie, ze względu nietylko na spra­
wy włoskie i wschodnie, lecz i na sprawę 
polską. Interweneya bowiem pruska w Pol­
sce wzmacnia przymierze prusko rosyjskie 
i poddaje Austryę naciskowi Prus, któremu 
w Niemczech mogła się była dotąd Austrya 
opierać pozycyą swoją zaniemiecką. Ta po- 
zycya byłaby wielce osłabioną przez czyn­
ne wystąpienie Prus w sprawie polskiej ja ­
ko zaniemieckiej.

Spraw a polska ma dla Anglii rozleglejsze 
jeszcze znaczenie w obec Wschodu, aniżeli 
ze względu na zasadę nieinterwencyi. Przy­
mierze rosyjsko-francuskie mające Wschód 
na celu, w ykazało się jaśniej w obec sprawy 
polskiej. Stosunek Prus do Rosyi i organiza- 
cya armii pruskiej m ająca temu państwu 
przywrócić charakter przedewszystkiem mi­
litarny, usprawiedliwiają domysł, że Prusy 
m ają być geograficznym łącznikiem obu m o­
carstw rozdzielonych środkową Europą. Pol­
ska mimo swej bezwładności tworzy w tej 
kombinacyi przerwę, którą zapełnić trzeba 
choćby trupami. Prusy m ają nadto posłużyć 
w tern przymierzu do zrównoważenia Au­
stryi. Dla tego to polityka angielska na 
Wschodzie zawsze się na Austryę ogląda. 
W obec przymierzy wzmacniających Rosyę, 
Anglia oparta na południu o Austryę, zna_ 
lazłaby w Polsce dość silną przeszkodę 
planom rosyjskim. To jedno jużby powinno 
uczynić Anglię dbałą, aby Polska nie ule­
gła jarzmu raoskiewsko-pruskiemu i niesta­
ła  się narzędziem planów Rosyi.

Rekrut polski dostarcza wojsku rosyj­
skiemu najlepszego żołnierza, krw ią polską 
Rosya zwycięstwa swoje odnosi.

Depesza telegraficzna doniosła nam wczo- 
rą j,  że lord Russell bardzo ostrożnie prze­
m aw iał w parlamencie o sprawie polskiej.
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Znajac jednak  oględność i zręczność ludzi 
publicznych w Anglii, niekoniecznie z tego 
wnosić jeszcze należy, aby rząd tam eczny 
zostawił tę sprawę przypadkowi lub dobrej 
woli Prus i Rosyi. Owszem niemożna przy­
puścić, aby rząd angielski tak  dalece za­
poznał swój interes, jak  to uczynił w 1881 
r., że musiał się potem obawiać zbytnie­
go wzrostu Rosyi. Jeżeli gdzie, to w Anglii 
doświadczenie nie idzie w las. Miałżeby 
chcieć lord Russell wzmacniać Rosyę o sła ­
bioną wojną krym ską przez samo opusz­
czenie rąk? Nie sądzimy, aby tak było.

KORESPONDENCYA CZASU.
rŁ  L u b e l s k i e g o  16 lutego.

Przed kilkoma dniami, doniosłem wam o rzezi 
i mordach d. 5go b. m. w Tomaszowie przez hordę 
kozacką dokonanych. Dziś szczerze powiem, iż 
jeszcze nie wszystkie szczegóły rozboju tego i wście­
kłości kozactwa, wymieniłem. Na razie nie podo­
bieństwem było uwierzyć opowiadanym zbrodniom 
A przecież niestety pomimo iż sama ludzkość nie 
każe wierzyć w dokonywane pizez istoty postać lu­
dzką mające nie prawdopodobne mordy, to jednakże 
jęk ofiar nakazuje przedstawić wszystkie owe okru­
cieństwa.

Oprócz wymienionych w liście poprzedniem osób, 
pjmordowano jeszcze wiele innych. Zamordowano 
brata żony zabitego podpułkownika Dąbrowskiego, 
oficera rosyjskiego, który jako chory przybył za 
urlopem do domu szwagra na kuracyę, Raczyń­
skiego guwernera zabito także. Chłopiec mały, syn 
mieszczanina, na głos licznych strzałów wybiegłszy 
przed dom, nie widząc nikogo z powstańców za­
bitego, zasolał z uniesieniem, iż Matka Boska od­
nosi kule od naszych, gdyż żadea nie upadł. Usły­
szawszy to wściekły kozak, przybiega do niego i 
wołając: niech teraz od ciebie Matka Boska kulę 
odniesie, strzela i zabija dziecko. Kąpiącego się 
chorego w wannie u doktora Zelkowskiego, kozak 
zabił i w płomieniach palącego się domu, zosta­
wił. Judea z zamordowanych, miał przy sobie 
łyżkę, morderca z rozranionej głowy, nabrał nią 
krwi i przytykając nieżywemu do ust, wołał: by 
się napił ezaju. Ale niepodobną jest rzeczą (gdyż 
samo uczucie nie pozwala) opisać tę okropną roz 
hójniczą scenę. Wszelka doniosłość wyrażeń nie 
może tu być dostatecznie użytą. Dokonane mordy 
dopełnione zostały okropnym rabunkiem w wielo 
domach; zniszczeniem mebli, garderoby, sprzętów 
i tp. Powstańców była tu liczba bardzo mala, cofaęła 
się cna w lasy.

Oprócz o Tomaszowie, donitść muszę o losie jaki 
apotkał inne w Zamojskim powiecie wsie. O mil 
4 od Tomaszowa niedaleko folwarku Florjanki, 
t bozowali powstańcy. Wyprawieni tam kozacy, nie 
zastali nikogo; lecz folwark zrabowali, złupili, zni­
szczyli zupełnie. Następnie we wsi Zwierzyniec o 
milę od Florjanki, gdzie jest zarząd dóbr Ordy 
nacyi Zamojskiej, zrabowali i popalili domy, naj 
zupełniej one wprzód poniszczywszy, pieniądze zaś 
i rzeizy dające się unieść, pozabierawszy. Ale 
największą uczynili szkodę hr. Zam ojskiemu; gdyż 
obłożyli słomą i spalili dom duży murowany, mie­
szczący skład admini tracyi dóbr, or z bardzo wa­
żne dawne akta, mapy, plany i zbiór dokumentów. 
Wreszcie, o mil dwie odległy pałac hr. Zamojskich 
zwany Klemensów, stojący osobno w spokoju, bo 
nie zamieszkały i folwark Bodaczów zrabowali, a 
ważne i pamiątkowej oprócz materyalaej wartości 
rozmaite zbiory, sprzęty i tp. zupeł .ie zniszczyli.

Na tydzień pized tem, taki sam a l t  mordów, 
odbył się pod Janowem zamojskim, gdzie zuany 
i aczelnik morderców pułkownik Bk draga wysłał 
oddział piechoty i kozaków; a ci o milę odległości 
ud Janowa napadli na dwory, mordowali i rabo 
wali. Zabili właściciela dóbr Woiicy, p. S.dmana, 
a pi radli ciężko właścicieli dóbr Modliborzyce, 
dwóch braci Gurzkowgkicb. Oprócz tych, pozabi­
jali ince nieznane osoby, a swoim porządkiem, 
zrabowali i zniszczyli domy do szczętu.

Pod Chełmem w dniu 22gim stycznia wysłani 
z Krasu ego Stawu Moskale napadli na dwór we 
*si Bukown i takowy zupełnie obdarli, zrabowali, 
wszelkie sprzęty, meble i tp. potłukli i poniszczyli. 
Właściciel p. Artur Ciemniewsbi powszechnie sza 
noWany i kochany, zdołał uniknąć osobistego nie 
bezpieczeństwa i ukrył się. A lubo nie ubliżył w 
niczem g dneśei i pozyeyi swej, w obawie atoli 
niezasłużonego prześladowania i gwsłta, opuścił
d'-DQ.

Jeżeli moc szatańska panuje na ziemi, bezwątpie 
ma rząd rosyjski w obec swych działań, jest tą 
bezb żuą siłą, która jeduak skruszyć się musi o tę 
moc nieśmiertelną, moc Boga wszechświata, źródło 
wiekuistej sprawiedliwości i miłości.

Przy zamknięciu listu dowiaduję się w tej chwili, 
iz wysłany z Janowa przez Biedragę oddział woj­
ska rosyjskiego do Krzeszowa, d. 14go b. n>. zni 
szczj ł to miasto, żabrawszy kilkunasto mieszczan 
i proboszcza księdza Łukasiewicza, zbiwszy go nie- 
m łosiernie. Zrabowany także został pod Krieszo- 
wtm f  Jwzrk Malennik własność p. Gracyana Wy 
brauowskiego. Powstańcy spotkani w okolicach 
Krzesz owa, starli się z tym oddziałem Moskali, 
mieli kliku' ranionych między którymi kapelana, 
““J*3®0 także kilku rannych do niewoli. Powstańcy 
cofnęli się następnie w lasy ku Księżpolowi.

Wrocław 16 lntego

f  Militarna konweneya zawarta przez Prusy 
Z Rosyą, poruszyła całą prasę niemiecką. Organa 
feodalno powitały ją  jako dawno i niecierpliwie o­

czekiwany powrót do zasad św. przymierza. Or­
gana inspirowane przez sfery urzędowe zapewnia­
ją z niejaką junafeieryą, która nikomu nia impo­
nują, ża możliwe protestacye Anglii i Francy i nie 
mogłyby mieć innego skutku, jak odnowienie i tem 
silniejsze umocnienie dawnego trzech mocarstw 
wschodnich przymierza. Organa liberalne, umiar­
kowane i postępowe, potępiają konwencyą z tych 
samych przyczyn, z których poprzednie jej bronią; 
uwrżają ją  za nie^eaosną, niepotrzebną, niepoli 
tyczną, za szkodliwą zarówno wewnętrznej wolao- 
śsi Prus jak  stosuakom ich zagranicznym, w Niem 
czech i w Europie.

Przedwczesne to opinie i sądy, opierające się na 
domysłowej tr>ści konweucyi. Warunki bowiem jej 
nie są dotąd znane, i tylko z pojedynczych rozpo­
rządzeń, z niektórych czynów i wypadków domy­
ślać się ich można. Z tych ostatnich główny ten, 
że wyparte z pod Sosnowiec za granicę oddziały 
moskiewskie, początkowo rozbrojone i na chwilę 
internowane, otrzymały odebraną broń i w asysten- 
cyi konwoju pruskiego przeprowadzone zostały do 
granicy Królestwa, którą nanowo przestąpiły. Mia­
ło się to już stać w moc zawartej konwencyi. Ten 
jeden fakt jest już pogwałceniem neutralności, i 
dzienniki słusznie z niego wnioskują, co zresztą 
Kreuzzeitung za rzecz pewną podaje, że konwen­
cja pozwala przeprowadzać Rosyi wojska swoje 
przez tery toryum pruskie, pozwala jej przynajmniej 
w wojnie z powstańcami, wedle zachodzącej po­
trzeby, nie uważać granicy pruskiej za przeszkodę 
w wojennych manewrach swoich. Rozumie się, że 
w takim razie nie szanowaliby i powstańcy granic 
pruskich. Tego sobie może życzą w Berlinie, aby 
usprawiedliwić przed światem warunki konwencyi. 
Mniej jest pewna wiadomość, że Prusy zobowiąza­
ły się tą konweucyą do interwencji czynuej, po 
syłając w razach oznaczonych jeden lub dwa kor­
pusy na pomoc Rosyi do Królestwa. Śeiąguięcie 
rezerw korpusów stojących nad granicą, oraz s.u 
pełne postawienie tychże na stupie wojennej, czy 
ni domysł ten prawdopodobnym. Wielu jednak ta­
kiemu zobowiązaniu się nie daje wiary, i prasa li­
beralna powstaje ostro przeciw takiej ewontual 
ności, mniemając zresztą, że są to tylko feodalne 
donkiszoterye, które grożą pięścią w kieszeni i na 
pierwszą protestacyą mocarstw zachodnich okażą 
się w całej swojej bezwładności.

W ogóle prasa liberalna skł mniejszą jest do 
wiercenia, że te wojenne demonstrayye dzisiejsze 
go rządu są raczej środkiem do wyjścia z kryty­
cznego wewnętrznego położenia. Organa faodalne 
prawią o potrzebie ogłoszenia prowincyj pograni­
cznych Królestwa w Btaaie oblężenia i rozszerzę 
uia tegoż i na Brandenburgią, a zatem i na Berlin. 
W takim razie wszelkie sejmowanie ustałoby, pra­
wo wolności d r u k u , prawo stowarzyszenia uległy 
by właściwemu ograniczeniu lub zawieszeniu. W 
właściwej chwili nastąpiłoby rozwiązanie Izby po­
selskiej i rozpisanie nowych wyborów, któreby in­
ny zapewne wydały rezultat. Powodu do rozwią­
zania Izby nie zabraknie. Mogą go dostarczyć o- 
brady nad budżetem lub nad nowellą o służbie 
wojskowej; może dostarczyć żądanie przez rząd 
kredytu na obecną mobilizacją armii. Wszystkie 
te kwestye rozbiją się nieomylnie o niezachwianą 
opozycyą izby poselskiej.

Te i tym podobne obawy wpłynęły silnie na o 
pinią prasy w traktowaniu sprawy polskiej, które 
jest daleko sprawiedliwsze. Widać to i z licznych 
podpisów posłów pruskich, popierających interpe- 
lacyą sejmowego koła polskiego, wniesioną w skut­
ku znanej odezwy władz poznańskich do miesz­
kańców księstwa. Interpelaeya nie będzie miała 
innego skutku jak ten, że i w sejmie pruskim roz 
pr&wianoby o sprawie polskiej.

W Pozna jiu umarł dnia 7go b. ra. hr. Adam Soł- 
taa , były półkowuik wojska powstańczego na Li 
twie w r. 1831. Zwłoki przewieziono do Warlewa 
w zachodnich Prnsiech, majątku zięcia, hr. Siera­
kowskiego, w którym zmarły oBtatnią część życia 
swego przebywał. Cała Korona i Litwa znsly śp. 
S jłtaua. Był to jeden z najzacniejszych i najszla­
chetniejszych ludzi, których powstanie 1831 r. wy­
dało. Cześć jego pamięci!

P a r y *  12 lutego.

Wyszła broszura pod tyiułem: „Les reformes 
Raises en Pologne et 1 Autriche en 1862.“ Broszura 
ta, napisana przez świadka okropności popełoia- 
nych w Warszawie, jest pod wielu względami cie­
kawą. Autor przypomina zschodowi, że niedawno 
wdał się między Neapolitańczyków i ich króla i 
pyfa się dla czego zachód nie wdaje się dziś mię 
dy Polskę a Rosyą. Czy dla tego, że Rosya jest 
silniejszą? Książę Władysław Czartoryski zaprote­
stował w Dśbałach przeciw radom spuszczania się 
aa liberalizm Aleksandra II, dawanych przez pana 
B lianie i dzienniki rządowe, mianowicie przez p. 
Lagueronnićre w La France. Język p. Lagneron- 
nićre pojmuje się. Ma on siostrzenicę, która poszła 
za pana Aleksiewa i żyje z Rosyan-mi. Roklama- 
cye z naszej strony, takie jak księcia Czartory­
skiego, wywierają dobry skutek. Od niejakiego 
czasu język dzienników rządowych jest lepszy, bo­
haterski i przedłużony opór polski daje powód do 
tej zmiany. W sferach rządowych puszczoną 
została pogłoska, że Cesarz nie był zadowolony 
z suchości mowy pana Billault. Polacy bawiący 
« e Fran-yi i robotnicy warszawscy przesłali skła­
dki ca robotników f.ancuzkich bez pracy i chlsba. 
Składki te zdumiały Francyę a trafiły do serca 
mai. P. Drouyn de Lhuys rzekł ouegdaj, że nie 
wie co począć w sprawie polskiej. Niech zacznie 
od zmuszenia Prus do zachowania neutralności. 
Utrzymywanie się oporu w Polsce wywarło nieja­
ki wpływ na ambasadę rosyjską w Paryżu. Baron 
Bndberg nie przedstawia się już w salonach z da­
wną ufnością i pychą; zapewnia, że Cesarz Ale­
ksander przeprowadzi w Polsce reformy!!! Pomimo 
materyalizmu zachodu i położenia Europy, pomi­
mo ostatniej mowy Palmerstona, kwestya wdania 
się W sprawę polską zdaje się podobną do praw­

dy. Jaka byłaby rozciągłość tego projektu i czy 
tylko taka, jak chce Times ?

Czas rzadko zawsze nas dochodzi.
Nie nadeszły dotąd żadne ważne wiadomości 

działań w Meksyku, które stanowią dla cesarstwa 
główny ambaras. Wychodzą jeszcze posiłkowe puł 
ki francuskie na usilne żądanie jenerała Forey 
Juareza wspomagają dziś: federaliści, rzeczypospo 
lite południowe i kupcy angielcy, handlujący bro 
nią i rynsztunkami wojennemi. Dla zagrodzenia 
drogi kupcom, admirał francuski posłał kilka paro 
wców na ocean Spokojny. W toku rozpraw nac 
adresem, p. Billault, dla odparcia opozycyi i uspo 
kojenia rodzin zapewnił, źe Franeya straciła dotąd 
w Meksyku nie wiele ludzi i powiedział ile. Na­
leży życzyć, aby liczby ministra były prawdziwe.

Francya może doznać innego ambarasu. We 
Włoszech partya ruchu zaczyna się krzątać. Pan 
Sartiges ma przesyłać z Turynu depesze niepoko 
j»ce, ale ma zapewniać, że gabinet turyński ma 
postanowienie sprzeciwienia się poraź drugi rucho 
w: i utrzymaniu porządku.

Prowadzi się żywa polemika międzynarodowa o 
uegocyacyo z Papieżem pana Odo Russell, ajenta 
angielskiego w Rzymie. Gabinet angielski utrzy­
muje, że Papież sam położył kwestyę przeniesie­
nia się na wyspę Maltę czemu kardynał Antonelli 
łi przeczą. P. Drouyn de Lhuys, który stoi po stro 
aie kardynała Antoneliego, bierze żywo tę kwe­
styę i kto wie czy drogą dyplomatyczną lub dzien­
nikarską, nie stwierdzi zaprzeczenia kardynała. 
Kwestya jest dość ważna, bo Pitt miał myśl ścią­
gnięcia papiestwa na wyspę Maltę i użycia go w 
celach politycznych, bo za ministerstwa p. Thou- 
venela, legitymiści, z ducha opozycyi, radzili Pa 
jieżowi, aby schronił się na rzeczoną wyspę. Czy 
kardynał Autonelli dzielił rzeczywiście tę myśl? 
zmienił zdanie od upadku pana .Thouvanela? 
W kwestyach tak drażliwych, lepiej byłoby może 
nic nie mówić.

P. Billault powiedział, w toku rozpraw nad a- 
dresem, ważną mowę o Rzymie. Wyłożył on, że 
polityka francuska wymaga, aby Rzym nie dostał 
się Włochom i aby Papież w nim pozostał. Mioi- 
ter dodał, że Francya może nieukrywać swego 

interesu, interesu więcćj religijnego niż polityczne 
go, skoro Auglia nienkrywa, iż jćj interes sprzeci­
wia się przyłąezcnia do Włoch Wenecyi. P. Bil- 
iault przytoczył wyjątek z j dnój de peszy, który 
aż nadto dowodzi, iż taki rzeczywiście jest inte 
res angielski. Minister radził królowi Wiktorowi 
Emanuelowi, aby nie starał się o Rzym i nie wy­
stawi#! się na duch rewolucyjny tego wielkiego 
miasta, aby pozostał w cichym Turynie i zajął się 
całkiem organizacyą wewnętrzną Włoch. Przypo­
mniał on także, że tylko Cesarz jest rzeczywistym 
przyjacielem Włoch i że gdyby nieszczęściem zszedł 
z tego świata, jedność włoska zoikłaby. Izba okry­
ła troistą salwą oklasków mowę ministra.

Ciało prawodawcze odrzuciło dodatek opozycyi
0 Rzymie. Inny dodatek, dotyczący zniesieaia pra­
wa o koalicyach robotników, traktowany był przoz 
Izby niemal z przestrachem, z obawy aby nie obu­
dził namiętności w klasie roboczćj w chwili jćj 
uędzy i zbliżania się wyborów. Dla zachowania 
się w granicach oględnych, p. Darimon czytał 
s * ą mowę. Odpowiedział mu p. Nogent Saint Lau- 
ront. P. Barroche zakończył rozprawy w tym przed­
miocie wystawiające ich na niebezpieczeństwo. Izba 
odrzuciła dodatek opozycyjny.

Inne dodatki, jeden o przywróceniu obieralnych 
rad municypalnych w Paryżu i Lyonie, wniesiony 
przez pana Henan, i inny, wniesiony przez Juliana 
F*vre, o wyborach, zostały także odroczone. Osta­
tni po mowie pana Barocbe. Izba głosuje w prze­
konaniu i w karności jak jaki batalion; opozycyą 
jćj nie przechodzi nigdy pięciu głosów.

Rekl&macye opozycyjnych dzienników o wolno- 
śoj druku i swobodnujsze zdawanie sprawy z o- 
brad Iib , ambarasują rząd. Rząd był zmuszony 
zawiadomić, że krytyka obrad jest dozwolona i 
w) robić dla dzienników trzeci rodzaj zdawania 
sprawy, w formie „<reści“ (sommaire), który sa­
mi sekretarze Izby spisują. Idzie rządowi, aby 
dzienniki, j»k się to działo za L. Filipa, nic mo­
gły dawać w całości samych mów opozycyjnych
1 wyszydzać przez przekręcanie ich, mamy depu­
towanych trzymających z rządem.

Redakeye Constitutionnela i Pays przechcdią 
przez awantury które plamią ich charakter. Pan 
d’Anchalt wyrzucił był z tych dzienników Miresa 
a teraz pod osobą pana Augusta Chevalier, wy­
rzuca go Mires, na mocy dccyzyi rządowćj. Nie 
będę się wdawał w szczegóły tćj awantury. Jest 
cna smutna, bo pokasuje pieniężne pobudki dwóch 
redakcyi.

Cesarstwo pokazali się w Tuilleryach na balu 
kostiumowym, w ministeryum spraw zagrauicsnych, 
byli także na balu danym wczoraj w ambasadzie 
austryackićj. Cesarz był we fraku i miał dekoracye 
austiyacką a cesarzowa w kostiumie Diany. O pół­
nocy cesarstwo przywdziali maski i domina. Ce­
sarzowa ma za tties;ąc lob d ra  udać się z sy- 
n.m do Nicei i Rzymu.

Nasz dawny a wierny przyjaciel p. S. Marc 
G.rardin, mając dziś lekcyę w Sorbonie, nie mógł 
się wstrzymać od wyrażenia głębokiego oburzenia 
u* widok nowego wylewa krwi polskiej przez Ro­
syę. Chociaż słowa profesora były baczne, poru­
szyły one do głębi szlachetnych słuchaczy. Po 
le-.cyi, dla dania dowodu współczucia dla Polski, 
uczniowie, wzruszeni od rana listem księcia Czar 
toryskiego ogłoszonym w Debatach, udali się do 
hotelu Lambert. Naturalnie, gospodarstwo domu 
starali się uniknąć demonstracji, ale demonstracya 
się odbyła i liczyła oua parę tysięcy osób. Polieya 
miała aresztować kilkunastu młodzieży.

Dodam jeszcze w tym post scriptum, że Rosya- 
me nie śmią się bardzo pokazywać w towarzy­
stwach paryzkich, widzących w nich morderców, 
skalanych krwią niewinną. Zaczynają oni wołać: 
dość tego, trzeba oddać, trzeba skończyć.

P fc r jś  13 lutego

B. Uczniowie uniwersyteccy w liczbie półtora 
tysiąca zebrali się wczoraj około godziny drugiej 
na placu Sorbony i ztamtąd wyruszyli w porządau 
ka wyspie śgo Ludwika. Na placu Notra Damo 
spotkał kolumny tłum wychodzących ludzi z ka­
tedry, gdzie odbywało się nabożeństwo za duszę 
ś. p. zmarłego arcybiskupa. Zatrzymał się na cLwi 
lę orszak. Były mowy i okrzyki „niech żyje Pol­
ska, niech żyje książę Czartoryjski." Punktem al­
bowiem ostatecznym manifestacyi był hotel Lan - 
brrt.

Uprzedzona polieya wysłała masę ajentów, któ­
rzy rozstawieni na wybrzeżach i ulicach przebyć 
Sekwany niedozwolili. Tymczasem i na drugiej 
stronie rzeki zebrało się wiele ludu, okrzyki z nie­
wymowną energią powtarzając. Komisarz pol eyi 
i  oddziałem polieyantów zajął hotel i kazał głó­
wne drzwi zamknąć. Niedopuszczono przystępu. 
Przytrzymano kilkunastu akademików, którzy już 
są w tej chwili uwolnieni, gdyż roztropna władza 
wtenczas tylko trybunałowi powierza Bkarcenie 
winnych, kiedy się krzywda rzaezy publicznej lu: 
prywatnej dzieje. O godzinie piątej ju  s ę tłum 
i ,zszedł, nie bez pozostawienia w tych okolicach 
piwnej dozy wzruszenia. Długo trwały okrzyki. 
Zdaje się że podobnych manifestacyj władza z tra 
dnością uniknie gdyż współuczacie wzrasta w mia­
rę oporu walczących.

Na przedmieściu śgo Antoniego i w quartier la- 
tin zbierają podpisy do petycyi, która senstowi 
ma być złożoną. Wiadomo że konstytueya dozwa- 
s prawa petycyonowania. Tą razą wąt ić nie mo­

żna że będzie to kolosalne factum.
Podczas kiedy na uizinach społecznych serca 

drgają na widok krwi w obronie praw i słuszno- 
nei wylanej, rzućmy na chwilę wzrokiem do góry 

patrzmy co się tam dzieje.
Na ouegdajszym balu kostiumowym, n* którym 

p uwiedźmy z pociechą żadna się Polka nie poja­
wiło, był kadryl złożony prawda że w większej 
części zRosyanek jak księżna Moiny, panna Kia- 
diaków, Trubeckoj, synowa marszałka'M agnan 
t.kże Rosyanks, któren wykonał balet poprzednio 
ułożony. Te panie wyobrażały pszczoły, uciekały 
d , sali wul . ch  toczących się a w figurze baleto­
wej klękały przed Cesarzową.

Słynna pani Castigllone ukazała się w kostin 
noc znanym z opisu romansu Gustawa Flaubert 

Salambo". Odsyłam czytelników do oryginalnego 
opisu któren niestety zbyt wiernie był k=piowaify. 
iJaai Castiglione miała włosy złotym proszkiem 
pudrowane.

C a r o g - r ó d  6 lutego.

Obecna chwila niewiele daje nadziei dla przy 
jeciół trwałego pokoju na Wschodzie. Z&W8iąd 
gromadzą się chmury nad państwem Ott .mańskiem, 
a wszystkie zaisgnywania ustąpić muszą nieubła­
galnej loice idei narodowej. Są wszakże tacy na­
wet w wysokich sferach dyplomacyi zagranicznej, 
którzy jeszcze raz wierzą w ocalenie Tareyi na 
mocy nacisku zewnętrznego, jaki większość wpły­
wowych państ 7 gotową jest wywrzeć w danej 
ihfwili na Słowian tureckich. Zdanie, jakie pe- 
dąiela tutejsza ambasada angielska, jest w treści 
to t że Auglia, Austrya i Tarcya są w tej chwili 
mocniejsze nietylko z godnością swych zasad w 
k j estyi wschodniej, ale nadto położeniem etnojr*- 
fitnem  i naturalnem ciśnieniem ua południowych 
Słowian; potrafiią więc zapewnić sobie zwycię- 
itWo jak na drodze europejskich układów, tskteż 
i bezpośrednio działając na kwestyonowane Indy. 
Niemówiąc już o dalszych projektach, dzisiejsza 
polityka księcia Kuzy i księcia Michała zanadto 
zsgraża Austryi, aby ta zostawiwszy ua boku uko­
łysaną przez Napoleona kwestyę włoską, z eał* 
i łą nieścisnęła ręki Anglii, wolnej na teraz w ru­
chach zupełnie, kiedy Rosya i Francja uie mogą 
myśleć o staaowczem wystąpieniu. Turcya ze swej 
atrtuny zbroi się _ widocznie. Zmiana mioisteryum 
io sprowadziła jej z tej dregi, która wreszcie jest 

Jcobcą życzeniom Anglii. Chodzi tu tylko o po­
kierowanie sił tureckich, aby niewczesnym kro­
kiem nieudaremnić prac dyplomatycznych. Włochy 
i Prusy są dziś bez wpływu. Otóż są motywa o- 
utymistów, które, aby się sprawdzić miały, potrze 
ba* najpierw zaprzeczyć wszelkiego znaczenia idei, 
sile i wojnie, a przyznać go kombinacyom dyplo­
matycznym. Na nieszczęście dzieje się teraz wprost 
odwrotnie; Rumunia parta z jednej strony na o- 

ami Rosyi, z drugiej opinią narodową, która 
'J życiu zewnętrznem myśli znakżć lekarstwo ua 
korupsyę wewnętrzną, gotową jest przystać staao 
we*» do programu Słowian. I gdyby nawet czynaie 
do walki z Turcyą niewystąpiła, samo jej znale­
zienie się, zneutralizuje część sił tureckich. Serbia 
jtrł uzbrojoca, zaledwie mała część gwardyi nie 
znajdzie broni w magazynach. Założona przed kil­
ku Uty przez jednego z ziomków naszych ludwi- 
smrnia, dostarczyła im w ostatnim roku dzi.J o- 
błężniczych. Nowy budżet serbski */,, dochodu 
przeznacza na wydatki specyaloe minibteryów, ma 
czaj mówiąc na prowadzenie wojny. Utrzymują 
tttcaj, że w tym roka albo Serbia rozpocznie sło 
wiańską krneyatę przeciw półksiężycowi, albo też 
da się jeszcze na czas pewien uspokoić zwrotem 
fortec, czemu znów s rrzeciwia się uspos bienie suł­
tana, niemyślącego o żadnych ustępstwach.

Na giełdzie tutejszej robią przypuszczeuia, ża 
na przypadek wojny z Serbią, ideumiarkowanie 
sułtana może sprowadzić interwencję rosyjską, 
zwłaszcza jeżeli inne państwa będą ta* obojętnie 
jak dziś tłumaczyć warenki traktatów wschodu 
dotyczących. Tutejsze sfery rządowe przewidują 
nitźaość Wojny z Rosyą, toczą się w tej chwili 
iywe spory pomiędzy gabinetem petersburgskim 
a *wysoką Portą o księstwa Naddunajskie, Sarbię, 
Upadłą Bp.-awę Bólgarską i niezapomnianą dctyoh 
czas Czarnogórę. Zarówno obiedwie strony st rją 
, o stronie traktatów, tłumacząc je każda podług 
siebie. Rosya ma nadto na sercu emigracyę Tata-
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rów  i dostarczanie amunicyi Czerkiesom, niemoże 
jednak znaleźć w tam casus belli od czasu jak  zni­
szczona i ograniczona jej fb ta  nie pozwala ja k  da­
wniej przetrząsać wszystkich statków na moizu 
Czarnem, niby na swojem jeziorze. Poseł W. Porty 
Halil bej, bawiący na urlopie w Paryża, miał się 
udać w tych dniach na swe miejsce do Petersbur­
ga. Ex re sprawy wschodniej je d .n  z dyplomatów 
tutejszych powiedział niedawno te dość trsfae sło­
w a: „Stoi dziś przeciw sobie dwóch władzców 
wschodnich, zarówno upokorzonych i_ ambitnych. 
W alka pomiędzy nimi jest rzeczą chwili — uspo­
sobienie ich bowiem niepozwala oglądać się zby­
tecznie ani na słabość sił własnych ani na okoli­
czności/ Po upadku Ruszdżi piszy, byłego mini­
stra wojny, Rosya nieposiada w rządzie tutejszym 
żadnego już stronnik*; wpływ jej więc na wewnę­
trzny bieg spraw tureckich jest żaden, a ten wpływ 
bywa tu częstokroć bardziej stanowczy, niżli naj­
ostrzejsze noty dyplomatyczne. Anglia stara się 
znowu zyskiwać dla swej polityki nowych dygni­
tarzy, na nich gruntując całą nadzieję logicznego 
biegu spraw tureckich. Nominacya Eynba paszy 
kreatury angielskiej na komendanta twierdzy Bel­
gradu, ma to znaczenie. Również wpływowi p. 
Bulwera przypisują dymisyę Derwisza paszy ćo- 
wódzcy wojsk w Albanii. Pomimo pochwał, jakie
0 nim głosiły buletyny z ostatniej wojny, był to 
oszust i zdzierca chrześciańskiej ludności. Pier­
wsze powstanie Łuki Wnkałowicza przypisują 
jego terroryzmowi.

W obec podobnego zakroju spraw nad Dunajem, 
przyszłość Morei bardzo się zdaje niezdecydowaną, 
pomimo tego naw et, że Eliot uroozyścio ogłosił 
zgromadzeniu narodowemu w Ateuach przyjęcie 
kandydatury do tronu przez księcia Ernesta Ko- 
burgskiego. Francya lubo niechętna zgadza się na 
to, Rosya ze źle ukrytą złością musi strawić i ten 
przysmak Palmerstoński; większość nawet zgroma­
dzenia narodowego jest temu przychylną wraz 
z całą konserwatywną klasą narodu, zonioną cią­
głą anarchią. Ale wiadomości, jakie dochodzą z ró­
żnych stron Morei każą wierzyć, że stronnictwa 
przeciwne opuściły zarówno rząd tymczasowy, jak
1 zgromadzenie narodowe wraz z jego nadziejami. 
O presyi zaś zewnętrznej nie chcą słyszeć. Kilku 
Mawromichelisów krewnych ministra wojny, pod­
niosło broń i stoi na czele Mauejotów. W Sparcie, 
Lakonii, Eleusis i innych miejscach szeizy się 
kontrewolncya, obala rządowe władze, a to pomi­
mo ciągłych objazdów i refleksyi p. Scarleta an­
gielskiego ministra. Posądzają ministra wojny o 
sympatye dla ruchu; w Atenach jest on niepopu­
larnym bardziej nawet jak wszyscy jego koledzy, 
którzy po wotum nieufności mieli w tych dniach 
złożyć swe teki. Na ich miejsce projektowano no­
wych sześcia ministrów z prezydenturą najstarsze­
go wiekiem. Rozprawy o ich wyborze dały powód 
do poróżnień i nieporządków w zgromadzeniu na- 
rodowem. Zdaje się, że każdy rząd prowizoryczny 
pozostanie bez wpływu na ludność coraz bardziej 
pragnącą iść swoją własną drogą, wolną od wszel­
kiego przymusu. Armia ma być zdemoralizowaną. 
Po licznych awansowaniacb, ostatnich podobno 300 
podoficerów podało rządowi swą dymisyę. Tym­
czasem Bulgari8 z kolegami robi co może, wysłał 
z Pireju 300 żołnierzy z 3ma działami do Sparty, 
rozdał 150 karabinów pomiędzy gwardyę narodo­
wą i przeciwwagą p a rty i u trzym uje  z trudnońoią 
resztki porządku. Stan ten niepozwala wróżyć, aby 
to była pora usadawiać w Grecyi dynastye. 
Anglia też widocznie chce zyskać tylko na czasie, 
aby Greków odciąć od ruchów słowiańskich. W te­
dy to wywarła ona powtórny nacisk na księcia 
E rn esta , gdy partya gorętsza przychodząc do 
siły zagroziła capaścią granic tureckich. Tru- 
dcem jest dzisiaj przeprowadzenie w narodzin no­
wej kandydatury, a trudniejszem jeszcze wróżba 
trwałości przyszłego tronu. Tutejszy Lewant Herald 
ogłasza szeroki panegiryk księcia Ernesta czyniąc 
go zarówno wielkim wodzem z powodu zwycię­
stwa w wojnie duńskiej jako też liberalnym na­
dawcą konstytncyi swemu narodowi. Grecy przyj­
mują to obojętoia jeśli nie niechętnie, zaczynają już 
bowiem podejrzywać manewra Anglii. Przed kilką 
dniami skonfiskowano na wstępie do Dardaneli 
J20 baryłek prochu prowadzonych na statku gre­
ckim. Utrzymuje się tu opinia że proch ten był 
przeznaczany dla Greków w tureckich prowincyach. 
Turcya naucz- na przykładem Rosyi goto* a jest 
do idweta. Ministrowie Wysokiej Porty nieby 
przeciwko temu niemieli, żeby turecka amunieya 
znała < la się przypadkiem na jednym z drażliwych 
punktów tsrytoryum rosyjskiego. Anglia na to pa­
trzałaby również przez szpary.

Poseł wice króla Egiptu Nubor-bej wraz z adju* 
tautem sułtańskim Besim-paszą, odjeżdżają w tych 
dniach do Aleksaudryi wioząc inwestyturę i ozna­
ki honorowe Izmailowi paszy, który przyjedzie tn 
zpewuością w końcu bieżącego miesiąca. Pomimo 
zaspakajającej mowy Izmaila paszy do reprezen­
tantów zagranicznych, zachodzi zawsze obawa 
przeszkód w kanaiizacyi Suezu. Zapowiedziane 
zniesienie systemu przymusowych robót, lubo w sku­
tek zręczuego przymówienia się konsula francu­
skiego p. Bauval objaśnione na korzyść Francyi, 
zawsze jednak w następstwach może być szkodli­
we, bardziej nawet niże li dość problematyczna na­
dzieja zyskania przyrzeczonych przez Saida paszę 
kilkudziesięciu milionów franków. Wiadomo że 
w Egipcie aż do ostatnich czasów utrzymały się 
tradycye Sezostrysów i Ptolcmtuszów w wykony­
waniu robót publicznych. Kanał Machmudzio i ko­
lej żel zua angielska niedawno jeszcze widziały 
hilkudziesięciotysiączne gromady robotoików bez 
płacy i pożywienia. Przy kanale Suezkim krajowcy 
otrzymują wprawdzie zapłatę, dość skromną je- 
unak, aby m rgła poruszyć z natury gnuśnegd 
felacba i zastąpić dotychczasowy przymusowy sy­
stem. Sądzą wszakże ża chwilowe trudności ustą­
pią przed zabiegami Francyi, tein b&rdziej, że An­
glia niezdoławszy przeszkodz ć dziełu w projekcie, 
nie myśli dziś intrygować w drobiazgach.

Zarówno rząd turecki jak  i ambasada angielska 
przyjęły depesze z Polski o powstaniu z nietajouą 
radością. Tak na Zachodzie jak  i na Wschodzie 
niemogą pojąć naroau męczennika w uciekbj 
krwią szacie ze wzrokiem utkwionym w niebo i 
z hymnem na ustach. Przeciwnie zaś przysłuchują 
się szczękowi chociażby kosy chłopskiej. Urnie 
wprawdzie Anglia dzielić i lokalizować swoją po­
litykę w tym jednak ra*ie i czasie zdaje się że 
nie jest dwójzuaczną. Żywy interes i niezmyślona 
sympatya jak ą  ostatnie wiadomości z Polski wy­
wołały tutaj wśród mieszkańców wszystkich naro­
dowości a mianowicie Anglików, najlepiej mogły­
by przekonać o interesie Anglii, aby się sprawa pol­
ska powiodła.

Na wyspie Kandyi zaszły krwawe zatargi, mię­
dzy ludnością grecką a muzułmańska. Wina ze 
strony tej ostatniej. Jakiś Turek zabijając chrze­

ścijanina miał się odezwać: „Za pięć miesięcy 
wszystkim wam tak będzie". Władze tameczne 
przychylae wyłącznie swym jednowiercom opie­
szale zapobiegają podobnym wypadkom dosyć czę 
stym. W Filipopoli i Szumli zdarzyły się niedawno 
z tej samej przyczyny krwawe sceny.

Statuta banku dotychczas nieogłoszone, ma on 
koncesyę na lat 30. Kapitał zostawiony do dyspo- 
zycyi rządu nieprzechodzi 500,000 funt. Bter. Na 
kilkanaście dni zaledwie przed otwarciem wysta­
wy rząd zakomunikował jej program, napisany na 
wzór europejskich. Wkrótce na własne oczy ujrzy­
my cuda Wschodu.

Dyplomacya tutejsza wierna swym zwyczajom, 
bawi się jak może rekrutując salony w braku ko­
ron i mitr, choćby negocyantam rz Gałaty. W prze 
pycbn jednak i toalecie tutejsze bale i wieczory 
nieustępują wcale zachodnim, ale zwaryowałby 
drugi Pigmalion gdyby w Galatei Lewantyńskiej 
szukał ducha jakiego. Salony ambasady angielskiej, 
francuzkiej i austryackiej otwierają się po kolei, 
moskiewska zamknięta szczelnie, niema widać po­
woda do wesela. Sędziwy baron Prokesch-Osten 
ambasador austryacki niemyślał wcale w tym ro­
ku o zabawach, za przyjazdem dopiero swego sy­
na z Wiednia, rozruszał się cokolwiek. Pani Mon 
stier zajęła się urządzeniem balu na korzyść tu­
tejszych ubogich. Sułtan na ten cel zapisał 5 ty­
sięcy piastrów, a poseł wicekróla Egiptu 4 tysią­
ce. Anglicy tańczą na rzecz ubogich manchester- 
skich dla których znakomite składki zebrali jaż 
na Wschodzie. Poseł perski Fernk-Khan wystąpił 
ze świetnym obiadem dyplomatycznym, przypomi 
nającym bajania Szecherezady. Wszystkie amba­
sady europejskie ja k  również znaczniejsi dygnita­
rze tureccy byli łam obseni. Przy toaście p. Bul- 
wer wystąpił z mową przypominającą odezwania 
się lorda Palmerstona; bronił w niej lepiej od Lu- 
krecynsza systemu Epikura, i w końcu życzeniem 
trwałego apetytu, skończył odezwę w której prócz 
szczęśliwej humorystyki nic więcej niema. W tych 
dniach obchodził i Padiszach 34 rocznicę swych 
nrodzio, były z tego powodu salwy, illuminacye i 
recepcya u dworn (rikijab).

Sprawujący interesa praskie i minister tutejszy 
spraw zagranicznych Ali-pasza podpisali traktat 
handlowy zawarty między Związkiem niemieckim 
a Portą. Dotyczy on dwudziesta siedmiu państw.

Komisya belgradzka do załatwienia warunków 
ostatniej ugody zebrać się mająca najpierw w Wie­
dnia składa się następnie: ze strony austryśckiej 
major Hifłinger, pruskiej major Strubberg, acgiel 
skiej major Gordon, włoskioj kapitan Karbonanx. 
Markiz Ploenc radca finansowy przy tutejszej am­
basadzie francuzkiej, po zawarciu ugody banko­
wej, odjechał w tych dniach do Paryża ną trzy­
miesięczny urlop.

W iedeń 16 lutego. Presse zajmuje się w je ­
dnym z ostatnich swych numerów pierwszym arty­
kułem traktatu wiedeńskiego, tyczącym się Polski. 
Wspomniawszy, że Aleksander I pierwszym był 
z monarchów, który dopełnił przyrzeczeń Polakom 
uczynionych, przytacza mowę Imperatora, którą za 
gajono pierwszy sejm polski w marcu 1818 roku. 
Mowa ta , która dla teraźniejszego pokolenia nie­
mieckich czytelników jest niezawodnie nowością, 
a  k to  wio, czy i s ta rs i z  liczniejszej publiczności 
jeszcze ją  pamiętają albo czy ją  kiedy czytali, 
obznajomić może obszerniejsze koła czytelników 
niemieckich choćby z jedną fazą, przez którą prze­
chodziła sprawa polska. My tu pomijamy mowę 
tę jako znaną naszym czytelnikom a podamy tyl­
ko treść rozumowania, które o to wspomnienie 
dziejowe oparł dziennik powyżej przytoczony. 
Presse rzuciwszy kilka dat historycznych co do 
wrażenia, jakie owa mowa Aleksandra zrobiła w 
Wiedniu i Berlinie, gdzie Meternich i Handeuberg 
rządzili, tudzież w reszcie Niemiec, dotknąwszy Bto- 
sunków polskich, jaki obrót wzięły i brać mogły 
pod Aleksandrem I , monarchą chwiejącym się w 
swych zamiarach i zastępcą jego w Polsce Kon­
stantym, później zaś pod Mikołajem gwałtem przy­
tłumiającym rozwój konstytucyjny, jak  tym spo­
sobem wywołał powstanie, po którego krwawem 
stłumieniu, z Polską jakby z zawojowaną obcho­
dził się prowincyą, zwraca Bię do dzisiejszych sto­
sunków i pt d tym względem pisze, co następuje:

„Aleksander II znoszący poddaństwo przy ca­
lem swem życziiwem usposobieniu, z którego tak 
bardzo go wychwalają, jest jak  się zdaje, z* o ad to 
synem Mikołaja. Car chce wszystkich możliwych 
rtf  irm, ale wyrazu „konstytucya" słyszeć nie chce. 
Polakom pozwolił na radę staDU i dał brata swe- 

o Konstantego na namiestnika, ale autonomii, 
tóraby się im według traktatów i przyrzeczenia 

Aleksandra I  należało, odmawia. Polska nie jest 
oczach jego szkołą dla Rosyi dojrzewającej w 
państwo konstytucyjne, ale polem dla jego wy­
kształconego absolutyzm n, który w niektórych ła­
godniejszych formach różni się od absolutyzmu 
jego ojca. W margrabi Wielopolskim, zabitym a 
rystokracie upatrującym zbawienie Polski tylko 
w zupełnem jej w Rosyą wsiąknienin, znalazł Car, 
jak  mu się zdaje, narzędzie swej polityki. Uporo­
wi i energii nieustraszonej tego człowieka, który 
wpośród swego narodu sam stoi powszechnie 
znienawidzony, może Car przypisać dzisiejsze wy­
padki w P o lsce/

Artykuł powiada dalej, że gdyby Car trzymał 
się był polityki Aleksandra I  w owej swej zaga­
jającej mowie wypowiedzianej, byłby sobie oszczę­
dził smutnego potępienia, które na dzisiejszym sy­
stemie powszechnie cięży.

Dodajemy tn ze swej strony uwagę, że system 
ów przez Aleksandra I pierwotnie zaingurowany, 
niewy8ts,rczyłby dzisiaj w obec silnego poczu 
cia się narodowości polskiej w krajach zabranych, 
które Rosya za prowiucye od wieków rosyjskie 
uważa; nawet w owych jeszcze wiekach sobie 
windukuje, kiedy sama Rosya nie istniała.

W końcu doradza artykuł Carowi tą samą poli­
tykę i w Rosyi. nI w Rosyi przeżył się system 
autokratyczny i napróżno stara się książę Gcrcza- 
kow polityką swoją odwrócić uwagę narodu od 
spraw wewnętrznych, a ji śli i tu zamiast ulepszeń 
pozornych nie wejdą w życie reformy rzeczywiste, 
to może Car i jego ministrowie w Rosyi doczekać 
się rzeczy, które im więcej jeszcze zdumienia, nie- 
Bpodziauki i troski sprawią aniżeli wybuch w Pol­
sce, którego się, jak Bię zdaje, nie bardzo spo­
dziew ali/

Gen. Correspondenz wspomina o doniesieniu z 
Paryża, według którego wiadomości o okrucień­
stwach przez Rosyan popełnianych, wywołać mia­
ły zmianę w usposobieniu dla Polski" Teraz na 
stręcza się Cesarzowi francuskiemu sposobność 
do wywarcia prawowitego wpływu Francyi na 
rzecz sprawiedliweści i postępu; a lt żeby Bię to już 
stad miało, jeszcześmy nie słyszeli.

Const, ostr. Ztg w przeglądzie spraw zeszłego 
tygodnia, dotyka także Bej mów obradujących, o k tó ­
rych w ogólności powiada, że dotąd mało co zro­
biły. W końcu zaś spoglądając na dziej szy stan 
Austyi, pisze ten dziennik: „Austrya miała już 
tyle sposobności doświadczyć dobrodziejstw życia 
konstytucyjnego, żeby więcćj nie powracać do ab­
solutyzmu. Jakżeż innemi oczyma spoglądanoby 
w innych czasach na wypadki w Polsce! Wymie- 
nianoby noty dyplomatyczne, zbrojonoby się , mo­
bilizowano, maszerowano i — wydawauoby pienią­
dze. Jak  się to zmieniły rzeczy!

Pod względem prac organizacyjnych donosi Gen. 
Correspondenz, że w ministerstwie sprawiedliwo­
ści n :e ustają prace tyczące się nowych projektów 
do ustaw, które w najbliższćj sesyi m ają być 
przedłożone Radzie państwa. Komisye rozstrząsają 
zasady nowego postępowania w sprawach karnych, 
przyczem uwzględnianą ma być także zasada są­
dów przysięgłych. Praca ta jest już na ukończe­
niu i w najbliższym czasie przyjdzie się zająć zre 
dagowaniem projektu. Jest także nadzieja że i in 
ne projektu przedłożyć będzie można na najbliż- 
szem żebranin się Rady państwa, a mianowicie 
projekt postępowania w sprawach cywilnych, i 
główne zasady orgnizacyi władz sądowych.

Co się tyczy sądów przysięgłych sejmy krajowe 
silnie o nie się upominają. W sejmie czeskim oba 
stronnictwa narodowe i niemieckie oświadczyły się 
za tą instytucyą, a wnioskodawca Herbst Bformu 
łował wniosek swój w ten sens, że Czechy żąda 
ją  sądu przysięgłych, tak  że ministeryum nie bę­
dzie potrzebowa'o się pćżaićj zapytywać, czy są 
stosunki kraju po temn, bo w samym wniosku ma 
już gotową odpowiedź.

Królestwo Polskie.
Raporty rosyjskie, z których trzy wczoraj po­

daliśmy, ogłoszone w Dzienniku Powszechnym 
z 13go i 14go t. m. są ciągle peloe kłamstw i 
fałszów. Pierwsze dwuwierszowe doniesienie o- 
dnosi się do porażki rosyjskiej pod Snchodniowem 
w d. 2go t. m. następnie do utarczki pod Wącho­
ckiem w d. 4go t. m. i spalenia Wąchocka. Donie­
sienie to brzmi:

„Wedle raportów otrzymanych z gnbernii Ra­
domskiej po porażce ( ! ! ! )  pod Suchedniowem i 
Wąchockiem, bandy poszły w rozsypkę/ 

Uczynimy tu nwagę iż raport ten jest wzorem 
fałszu. Porażka bowiem rosyan pod Suchedniowem 
jest faktem tak znanym całemu krajowi, iż kłam­
stwo to względem niej rosyjskie przyczynia się 
tylko do wyświecenia prawdziwego znaczenia 
wszystkich raportów rosyjskich. Co do „rozsypki 
band“ kłamstwo równio jest bezwstydnem, gdyż 
jak  wiadomo Langiewicz cofaął się w porządku do 
Słupi i pod Klasztór Świętokrzyski, gdzie z nim 
później rosyanie stoczyli kilka utarczek nie pomy 
śluych dla siebie; tylko nieco kosynierów rozsy 
pało Bię. Równie jawnem jest kłamstwem nastę­
pne doniesienie rosyjskie:

„W Opocznie buntownicy ubiwszy swojego przy 
wódzcę, rzucili broń i rozeszli się do domów. — 
Objawia się coraz większa reskeya włościan prze 
ciw buntownikom/

Do tego fałszywego doniesienia dodać winniśmy, 
iż mimo usiłowań władz rosyjskich i zachęt pie­
niężnych ab y  w łościan popchnąć przeciw ko po 
w stańcom , a w n iek tórych  m iejscach przeciw  na­
wet właścicielom, i wywołać walkę społeczną, u- 
sposob enie włościan przedstawione przez nas i 
naszych korespondentów, nie zmieniło się. Jest ono 
po większej części wyczekujące i spokojne, w wie 
lu zaś miejscach oburzenie przeciwko Rosyanom 
wzrasta i między włościanami i moglibyśmy tu 
wiele wsi wymienić, lrcz nie chcemy ich narażać 
■a zemslę żcłoierstwa rosyjskiego. Mimo usiłowań 
ajentów rosyjskich, w dwóch tylko wsiach w San­
domierskiem nad Wisłą w okolicy Koprzywnicy 
powiodło się tym ajentom popchnąć włościan do 
zrabowania dwóch dworów; lecz wypadek Un był 
wyjątkowy i ograniczył się na tych dwóch wsiach, 
a [ rzewódzcy rabunku, między nimi jeden wło­
ścianin z Galicyi przybyły, ukarani zostali przez 
władze powstańcze. To co właśnie napisaliśmy jest 
zarazem objaśnieniem i zbiciem następującego do­
niesienia rosyjskiego:

„Naczelnik wojenny okręgu Radomskiego zgo- 
„dnie z poleceniem władzy wyższej, przedsiębierze 
"wszelkie środki, celem utrzymania włościan w gra­
n icach  uległości dla właścicieli ziem skich/

„Przy ściganiu band w gnbernii Radomskiej u- 
„jęto między innymi czterech księży, którzy mieli 
„udział w napadach na Jedlinę i Szydłowiec; w ich 
„liczbie jest jeden kanonik z Sandom ierza/

W dońiesieuiu tem jest pod tym względem pra­
w da, iż Rosyanie chwytają po drogach i domach 
a wszystkich schwytanych w Sandomierskiem o 
skarżąją o napad na wojsko rosyjskie w Jedlinie 
lub Bodzentynie, schwytanych zaś w Lubelskiem o 
nspad na wojsko rosyjskie w Lubartowie.

— W chwili gdy wojsko rosyjskie z polecenia 
władz swoich wycinają bezbronną i spokojną lu­
dność, chwytają i mordają pierwszego lepszego, 
który im wpadnie w ręce, a sądy doraźne urzę 
dowo podobny mord spełniają; w chwili gdy po­
toki krwi płyną, a zgliszcza dymią się we wszy­
stkich okolicach Kongresówki i części Litwy; gdy 
rannych i jeńców najokropniej bez żadnego sądu 
żołnierze rosyjscy zabijają, a nad więźniami pod 
pozorem lub bez pozoru schwyconemi pastwi się 
Moskwa w najokropniejszy sposób,— w chwili tej 
ogłasza organ rządu rosyjskiego w Warszawie, 
Dziennik Powszechny, ukaz dający obietnicę, że 
przedstawiony będzie projekt do ustawy, zapewnia­
jący o s o b i s t e  b e z p i e c z e ń s t w o  i nakazujący,że 
każdy aresztowany ma być zawiadomiony o powo­
dach aresztowania i stawiony przeciągu trzech 
dni przed władzę sądową. Nie jestże ten ukaz wy­
dany wśród takiego postępowania rządu rosyjskie­
go o k r o p n ą  i r o n i ą  oburzają^  każdego do głębi. 
Nie jestże także, poiówcany % strasznemi _ wy­
padkami, nowym dowodem, cztm są wszystkie u 
stawy, ukazy i reformy ro sy jsk ie  oraz ich proje- 
kta. Zaiste nastąpiła ter*, z r« forma co do bezpie­
czeństwa i wolności osób w obec samowolności 
rz ą d u : już teraz n i e w i n n y c h  n i e  a r e s z t u j ą  
w ł a d z e  r o s y j s k i e ,  a l e  o d r a z u  m o r d u j ą .  
Ów ironiczny ukaz brzmi:

„N. Pan przychylnie do przedstawionych przez 
J. C. Wysokość W. Kr. Namiestnika wniosków 
rady stanu, najwyżej rozkazać raczył:

,1 ) nadać dalszy bieg w przepisanym porządku, 
stawionym przez J. E. Ks. Arcybiskupa Warszaw­
skiego Felińskiego, a przez Radę Stanu jednomy­
ślnie popartym wnioskom, o konieczności prawa, 
dla zapewnienia bezpiećzeństwa osobistego wszy 
stkich mieszkańców Królestwa, postanowić m ają­
cego: a) że każdy aresztowany ma być zawiado 
mionym przez pismo o powodach jego zatrzyma­

nia; b) le  każdy z aresztowanych, najdalej w prze­
ciągu dni trzech ma być stawionym przed władzą 
sądową, która o dalszem jego zatrzymaniu lub u- 
wolnieniu wyrzecze; c) że nie może być więźniem, 
lub jakiembądź innem ścieśnieniem wolności oso­
bistej karanym, jak  tylko na mocy wyroku, zapa­
dłego we właściwym sądzie, przy drzwiach ctwar 
tych i po wysłachaniu obrony za obwinionym 
przedstawionej.

„Wniosek zaś tegoż Arcybiskupa, podobnież 
przez Radę Stanu poparty, o postanowienie, że 
każdy karany wyznaczoną mu karę tylko w gra 
nicach Królestwa odsiadywać będzie, — N. Pan 
uznać raczył za p r z e d w c z e s n y  ze względu, że 
zasada ja k ą  ma na celu, wchodząc w zakres ko­
deksu karnego, powinna stanowić nierozłączną z nim 
całość, od pozostania bowiem lub uchylenia kary 
zesłania i od jej rozciągłości zależy całe stopnio­
wanie kar, a gdy przejrzenie i zaprojektowanie 
zmian, w obowiązującem w Królestwie prawie kar­
netu i postępowaniu sądowem karnem, już najwy­
żej postanowionem zostało, przeto rozbioru tego 
przedmiotu ani uprzedzać, aui też mu przesądzać 
nie można.

„2) N. Pau polecić raczył przedstawić, w prze­
pisanym porządku do uznania JCKMości, projekt 
do prawa uzupełnić mającego organizacyę rad po­
wiatowych, dokładnem określeniem co stanowi wła­
sność pow iatu/

Czyż dla tego ma nastąpić to odróżnienie wła­
sności powiatu od własności rządowej, że pier­
wsza ma być niszczona przez żołnierzy?

— Ukazał się w d. 1 lutego nowy numer Ko 
łokoła już po wybuchu powstania w Polsce wy­
dany i w nim artykuł pod tytułem „Resurrexit“, 
który podaje w tłumaczenia wiele innych dziea- 
uików angielskich, belgijskich i niemieckich. Alty 
kuł ten dowodzący także, że tylko straszne gwałty 
rosyjskie powstanie lozpaczne wywołały, prosimy 
uostawić obok artykułu urzędowego Journal de 
St. Petersbourg z 5 lutego, który otwarcie i cy 
nicznie wypowiedział wprost, iż rząd rosyjski „uie- 
oiogąc dosięguąć głowy kuowań rewolucyjnych 
w Polsce, chciał przynajmniej narzędzia, ramiona 
śmiertelnie ugodzić; że wiedział oddawna o zamy­
słach powstania i wiedział o t e m , iż wyjątkowy 
i bezprawny pobór będzie hasłem do powstania, 
ale wiedział także, iż dając to hasło, najskuteczniej 
ugodzi przywodżców w ich narzędziach".

Kołokoł przeciwnie ubolewa, że powstanie wy­
buchło przedwcześnie; przedstawia, iż starał się go 
opóżaić, lecz rząd rosyjski parł do niego gwałta­
mi i powstanie rozpaczne wybuchło.

Ltcz teraz widzą może dygnitarze rosyjscy, że 
pomylili się podobno w swych rachubach i uplą- 
tiili Bię sami,, we własne sieci, w których się mogą 
adusić. Powstanie, do którego parli ludność Kon­
gresówki swami gwałtami, a wrestcie straszną pro- 
skrypcyą, coraz groźniej zagląda im w oczy i do 
innych rezultatów doprowadzić może, niżeli mnie­
mał rząd rosyjski. Już dzisiaj wielką klęskę za­
dało ono państwu rosyjskiemu, bo zachwiało niem 
tak, iż szukał i szuka pomocy pruskiej i zdarło 
z logo rządu rosyjskiego kłamliwą maskę liberali­
zmu, ukazała się prawdziwa i właściwa twarz bar­
barzyńskiego, dzikiego pragnącego krwi i mordu 
Mongoła.

Artykuł Kołokola  brzmi:
„B urza, na k tó rąśm y  miesiące naprzód wskazy 

wali, już się zerwała. Powstanie zapaliło się, go­
reje i rozpościera się w Polsce. Cóż przedsięwezmą 
petersburgskiep ż irne komendy? Ugasząż je  krwią, 
czy nie? A krew jestże dobrym do gaszenia środ­
kiem?

„Jrstże przeznaczeniem obecnej władzy, której 
tak łatwoby przyszło być łagodną i ludzką, ażeby 
coraz głębiej w krwi brnęła? Potoku krwi nie 
wszędzie można w bród przekroczyć, a w Zimnym 
dworcu nie tędzy pływacy.

„Powstanie to wszyscy przewidywali. Nie mogło 
ono nie nastąpić przy tak bezprzykładnym poli­
cyjnym poborze. Uprzedzaliśmy o nióm i my i 
wiele innych organów. Przestrzegano także wiel­
kiego księcia i cars1. Oni jednak nie chcieli uni- 
kuąć powstania, oni woleli brew przelewać! W. Ks. 
Konstanty Mikołajewiczu! jakże to pogodzisz z two­
jem sumieniem? Nie wyjedzieBz gdzie w góry al­
bo do wód? Po co, na Boga, po co przyjeżdżałeś 
do Polski? Jakiż podstępny wróg twój podał ci 
tę myśl nieszczęśliwą? I  ty, margrabio, nie na 
próżno starałeś się twe imię zapisać w historyi 
polskiej! Będzie je trudno teraz wymazać, bo bę 
dzie z niej sterczała jedna z najpiękniejszych bart, 
aa której twoje imię krwawemi wypisane będzie 
literami, jedna z najszczytniejszych kart waszej 
narodowej kroniki.

„Rzeczywiście, co za bohaterstwo, co za nieu­
straszona odwaga, co za niesłychana miłość. W o- 
bec całej armii, wobec dwóch armii, uzbrojonych 
od stóp do głów, podnieść gołemi rękoma powsta­
nie, i rzucając rękawicę samodzierżcy pod sto­
py, zawołać grzmiącym głosem: Dosyć tego! My 
dłużej twego tyraństwa znosić nie będziemy. Iaż 
sobie, albo kłuj dla kruków nasze ciała.

„Bracia Polacy! Czy poginiecie w gęstych wa­
szych lasach Mickiewiczowskich, czy wrócicie swo­
bodni do swobodnej Warszawy, świat nie może 
wam odmówić swego podziwienia. Czy zaczynacie 
nową erę niepodległości i rozwoju, czy bezprzy­
kładną walką kończycie wasz żywot na wieki (Tc 
Hercen myli się, bo naród wtedy tylko umrzeć 
może, gdy sum ducha swego zabije. P. R. Cz.), wy 
jesteście wielkimi 1 W was błogosławiony wesz na­
ród. Oa w swoim cierniowym wieńcu szczycić się 
może swymi synami. Wy łączycie w sobie dwa 
najdzielniejsze i najszlachetniejsze przymioty prze­
szłości: całą czystość, samodzielność i poświęcenie 
rycerza, z całą stałością i siłą starożytnego oby­
watela rzymskiego. Chwała wam!

, ... A my, gdy sobie uprzytomnimy w obec was 
na śmierć idących, biednego ruskiego żołnierza, 
gotowiśmy płakać jak  dziec:. Ou się rumienić mu 
si swoich zwycięstw i drżeć przed swemi powo 
dzeniami. (Zwycięztwa i powodzenia!!! stokroć 
więcej rumienić się winna cała Rosya, którą okry­
wają hańbą niezmytą jej wojska, bo nie odno­
sząc żadnych zwyeięitw, spełniają straszne rzezie 
na bezbronnej ludności, mordując kobiety i dzieci, 
paląc wsie i miasteczka, jak  horda tatarska. P.R. 
Cz.). Jego położenie straszne, b y ć  k a t e m  l u d z i  
p r o w  o k o  w a n y c h  do  po  w s t a n i a ,  a l b o  i ść  
p r z e c i w  s w o i m ;  jakże trudny wybór! Biada 
władcom tak karzącym, rzucającym takie w du 
sze zamieszanie, rozdzierającym gwałtom sumienie 
i przedstawiającym jeden obowiązek na przeciw 
drugiego, jednę miłość przeciw drugiej; świętość 
własnej samodzielności i samowładay, przyrodzo 
uego prawa osobistego, przeciw świętości rodzin­
nych związków, przywiązania i krwi.

„Nie, to nie wojna rasowa, tylko policyjne u-

śmiorzanie wojskiem: to owa broń, którą Btrzelano 
w Bezdnie, to owe kolby, któremi bili petersbur­
skich studentów, to owe bagnety, któremi jutro 
będą kłuli lud rosyjski podług komendy rosyjskich 
Kurlandczyków za to, że oni chcą w o l n o ś c i  
z i e m  i....

„Wielka szkoda, że polskie powstanie tak woze- 
śnie wybuchło! Wielu, i my w ich liczbie, czyni­
liśmy wszystko, co według słabych naszych sił 
było możebnóm, ażeby je odwlec.... Wielopolski i 
jego Telemak rozstrzygnęli inaozej. Przed doko- 
nywającym się faktem wszelki sąd ucichnąć mu­
si. Innym siłom, nie sile słowa, pozostało rozstrzy- 
goąć kwestyę.

„A cóż w ohec tego zrobi Europa?... Ona nic 
niedopuści... Czyż dopuśoi raz jeszcze? Dopnści! 
Ona ustami jakiego monarchy zapewni, że naro­
dowość polska nie zaginie, a na uspokojenie naro­
dowych uczuć ogłosi z trybuny, że porządek pa­
nuje w Warszawie. W Anglii będzie pełno bezu­
żytecznych, bezsilnych, ale bardzo okazałych mee- 
tingów /

Pod tym ostatnim względem myli się Hercen, 
gdyż rząd angielski zaczyna dość groźnie wystę­
pować przeciwko Rosyi, groźbą wstrzymuje inter- 
wencyę pruską, a może przy dalszem trwaniu po­
wstania energiczniejszych użyć kroków, w połą­
czeniu z dzisiejszemi swemi sprzymierzeńcami, aby 
zmusić rząd rosyjski do szanowania praw narodu 
polskiego. Nawet w rządzie francuskim zaczyua 
zmieniać się usposobienie, lecz o tem na innem 
mówić będziemy miejscu.

Przypomnieć tu i powtórzyć uważamy za stó- 
sowne artykuł tegoż Hercena, zamieszczony przed 
trzema miesiącami, i wówczas przez nas także 
podany, gdy wraz z innymi Hercen ostrzegał, iż 
rząd rosyjski zarządza straszną proskrypcyę, aby 
popchnąć do rozpacznego wybuchu.

„Oto kiedy my, nazwani anarchistami, błagamy 
Polaków, aby czekali, aby się wstrzymali, kiedy 
zaklinamy oficerów rosyjskich, aby odroczyć jeszcze 
chwilę i uniknąć przedwczesnego wybuchu; pod­
czas kiedy my rewolucyoniści to czynimy, konser­
watyści z urzędu, rosyjscy rządcy kraju organizu­
ją  w Polsce podstępny system poboru wojskowe­
go, jak  gdyby chcieli wywołać rewolucyę rozpa­
czy. Oni to w tym pożarze są istotuemi podpala­
czami, i na ich głowę runie leż sklepienie z bel­
kami zajętemi płomieniem. Nasi oficerowie i żoł­
nierze Btaną tym razem po stronie Polski z obu 
stron krew rosyjska popłynie, i dla czego to wszy­
stko? Oto dla zaspokojenia kapryśnej zemsty rzą­
du co niezmuszony przed nikim zdawać sprawy 
z swoich czynności, idzie za popędem swojej fan- 
tazyi. O niechajżeby ten rząd oddano co prędzej 
pod kontrolę sejmu, pod kontrolę zgromadzeń 
gminnych, bo inaczej grożą nam klęski straszliwo/

W istocie — dodamy — owe sklepienie i belki 
zajęte płomieniami płoną jaż  nad głowami owych 
podpalających sklepienie rosyjskich rządców kraju. 
Dodać także winniśmy—  że co do wróżby wzglę­
dem postępowania żołnierzy rosyjskich omylił się 
strasznie Hercen — żołnierz ten rozpuszczony, roz- 
pojony wódką, podżegany do zemsty przez swe 
władze, okazał się dzikim barbarzyńcą.

P r a n o y a
Journal des Debate podaje uastępające powtó­

rzone przez dzienniki wiedeńskie pism o, które 
kskże Czartoryski przesłał do redaktora tegoż 
dziennika:

„Paaie! Nicehcę tu bynajmniej wyłuszczać zbyt 
słusznego wyrazu uczuć, jakie w tej chwili pusto­
szące Polskę wypadki w nas wzniecają. Pozwól 
mi pan tylko odeprzeć nieporozumienie, które się 
tak często ponawia i powołać się na godność ua- 
szych cierpień i pełnią prawa naszego w najzu­
pełniejszej mierze. Do aogóż mogę się właściwiej 
udać jak  do pana, który w obrębie twego zapa­
trywania i z naturalnem uwzględnieniem twej poli­
tyki, sprawie naszej zawsze tak życzliwe dawałeś 
poparcie.

„Z większą nieco uwagą i przewidywaniem 
przy zawiązku wypadków, można sobie było o- 
szczędzić poróżnienia przy wybuchu tychże. Może 
również, gdyby sobie więcej zadawano pracy, u- 
trzymać powagę prawa ograniczonego, > prawa pi­
sanego, które na korzyść naszą ntworzone zostało, 
tdołanoby z początku uczynić niemożliwym sy­
stem, które życie nasze czyni wieczne m i pra- 
wnem powstaniem. W każdym razie niemógł mieć 
w sobie ruch obecnie wybuchły nic nieprzewi­
dzianego, wynikł on z nieznośaego położenia k ra­
ju , w jakim nas postawiono, gdzie protestacya we 
wszystkich formach pozostała jedynym naszym 
i ostatnim orężem, a szczególniej w obecnym wy­
padku jest on nieuchronnym skutkiem szeregu 
przekroczeń władzy, których koroną był samowol­
ny pobór. Niektórzy ludzie mają, jak mi się zda­
je, zbyt pospieszny pociąg, powstanie to wykrzy­
wić i w fałszywem przedstawić świetle, jakoby dla 
oziębienia interesu, jakiby w nas budzić mogło i 
odebrać nam odwagę wszelkiej iluzyi. Jest to 
płonna praca. Iluzye nasze są skromne jak  nasze 
szczęście, a chociaż instynkt narodowy ludu na­
szego się nie łudzi i dobrze wie, gdzie zawsze 
szukać ma prawdziwych przyjaciół, chociaż zapo­
mnieć niemożemy, że nieszczęście nasze z nie­
szczęściem Francyi w jednym przypadło czasie, 
chociaż jeszcze w ostatnich czasach nazwano nas 
w Izbach berlińskich „zwyciężonymi z pod Lipska" 
niemamy przecież uroszczeń żądania, aby nie­
szczęście narodu naszego miało kierować polityką 
innych krajów. Zyozę tym spokojnego serca, któ­
rzy się uważają za upoważnionych oskarżać nas, 
aby nam później tem łatwiej wszelką nadzieję o- 
debrać. Nie pragniemy aby nas tego rodzaju lu­
dzie żałowali, ani aby nam narody europejskie ia- 
uą dawały pomoc jak  ta jaką wielkie mocarstwa 
dawać mogą i powinny, to jest taką, jaką  im naj 
wyższe ich interesa w tej chwili doradzają; a dzień 
ten nadejdzie, w tem pok ładam  ufaość moją.

„Dotąd niepragniemy nic, pragniemy tylko je- 
daego, i mamy panie! prawo do tego, to jest aby 
szanowano godnrść i skro mność naszego nieszczę­
ścia, aby do tego stopnia nieprzekręcano ról, i 
uie nazywano pobitych umierających zbrodniarza­
mi i burzycielami > * bijących szlachetnymi i wspa­
niałomyślnymi, aby nas nieustannie nie odsyłano 
do wielkości daszy i liberalizmu Rosyi. Znamy tę 
szlachetność i wspaniałomyślność Rosyi od lat 
trzydziesta, dal nam nowy jej dowód ów pobór, 
który niemając najmniejszej rękojmi słuszności, 
ma postać prawa nadanego dowolności polioyi i 
ustawy o podejrzanych zawieszonej wśród nocy 
nad całym narodem. Przedstawiać nam zamiast 
wszelkiej rękojmi słuszności, władzę szałem p ija­
ną, dziką i nieszanującą nic prócz chyba własnych 
ustaw, byłoby to zbyt gorzką ironią, niegodną ta ­
kiej sprawy. To co nazywają działem powstań-



7. Srorlv 18 L u tego  1863. 3

ezych namiętności, je s t dla nas słasanem upomnie I deny nasienia koniczyny za 1 centnar cłowy (89 V, 
niem się o to, co dla człowieka najświętszem i | fantów wiedeńskich) talarów praskich (po 1 '57%  kr 
najdroższem być może. Nie będzie to mogło ̂ być | v . a. oprócz agio) 
kw estyą prawną, lecz zawsze mniej lub więcej 
kw estyą czasu; i ażeby orzec o stosownej porze, 
trzeba 'się będzie zapy tać , czy rozpacz niema 
Bwych granic, i przedewszystkiem będzie rzeczą 
sprawiedliwą, przypomnieć tym prawo narodów, któ 
rzy prawo to gw ałcą i nieszczęścia te wywołują.

„Już dawno panie! jesteśmy dla św iata żywą, 
nieszczęśliwą i może uciążliwą reprezentacyą tego 
prawa. Nie nasza wina że jesteśm y uciążliwymi, 
lecz nic nie może krwi w żyłach naszych i miłości 
ojczyzny w duszy naszej wysuszyć. Kraj nasz 
wiele może jeszcze przejść p rób ; z niezachwianą 
nadzieją i z niewyczerpaną siłą  rezygnacyi w y­
trwamy, będziemy czekać póki uczucie praw a nie 
odzyska dość mocy aby uregulować stosunki lu ­
dów, aż m iara cierpień naszych będzie pełną, je

wództwem pułkownika ks. B agrationa drogą b i- | oczach swych dowódzców a często za ich rożka
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Przegląd Polityczny.
Depesze telegraficzne.

F r a n k f u r t  16 lutego. Dziennik L ’Europe  za- 
żeli to być musi, i aż z liczby ofiar okaże się, że l mieszczą notę okólną Bism arka z d. 24 stycznia 
późną sprawiedliwość okupiliśmy dość drogo. 0  układach prowadzonych z Austryą względem re- 

„Przyjm pan wyraz szczególnego szacunku. L  y  zwjązkQ niemieckieg0. Nota rzeczona wspo-
vCzartoryskiu. m'na 0  dw< ĉh rozmowach z hr. Karolim w listo­

padzie i grudnia celem utorowania lepszego poro­
zumienia się. W tej ostatniej rozmowie p. Bismark

Kronika miejscowa i zagraniczna. Irtwci« 8i« D8ik*rżsl- ż0 An8try» p™« nielegalny
J  naci ik na Bundestag za pomocą większości chce

K r a k ó w  17 lutego. Wiele osób z pogranicza Uprowadzić zmianę konstytucyi związkowej, do cze-
Królestwa Polskiego przeniosło się do Krakowa w oba g0 potrzebną je s t jednozgodność rządów niomie-
wie przed napadem wojska rosyjskiego, ckicb. Prasy wszelako odwołają raczej swojego
o s z c z ę d z a  n i k o g o ,  nietylko bezbronnych, ale kobiet i aniżeli sia takiemu D rzvm n sow i noddadza
dzieci. W Michałowicach zrabowali żołnierze urzęd- posła , aniżeli się taniemu przymusowi poaoaazą.
ników komory celnej Królestwa Polskiego, a tylko o- Dalej nadm ienia nota, że z przejazdu br. Thuna 
calał dom naczelnika, u którego stał sztab kwaterą, (posła austryackiego w Petersburgu, który zatrzy- 
Zabrali oni wszyBtko co tylko się dało nietylko unieść I aj 8ję w Berj;n je> Bed. Ce.) korzystano w tym 
ale i uwieść. Kozacy zapędzali się na tutejsze terri- L fcj aky raz jeszcze podać rębę a nieokazywać 
torium i w pare miejscach dopuścili Bię rabunku, szeze- , /  . j?, , . . _ .
gólniej w wiktuałach. Odwiedzili także karczmę na Czeka- m eprzyjażni. Bismark przyjął propozycyę Thuna 
ju tudzież Bibice pod Zielonkami w okręgu kraków- względem zjazdu ministrów; lecz hr.R echberg  od 
akim. Jak donosi Krak. Ztg  naszli kozacy w liczbie I powiedział, iż zjazd m usiałyby poprzedzić pewne 
12 z kapitanem na czele Ulanów (miasteczko powia- ypząjemue zobowiązania się, na co odrzekł Bisrosrk,
towe nnd Sanem) w d. 13 b. m. i żądali wydania so^1. niemasz ciasu  do ich ułożenia przed głosowa- 
bie dwóch zbiegłych powstańców. Władze austryackie t t b u i  - i
odmówiły. Wnosząc ze znacznych pieniędzy, jakie utem nad , projektem  reformy. Hr. Rechberg wziął 
dwaj ci wychodźcy mieli ] rzy sobie, domyślano się że na siebie cofnięcie pr. jek tu  reformy, jeżeliby Pru
zajmowali w wojsku powstańczem wyższe poBady. 8y cofnęły notę sw oją z października 1861 (ty

— Na ręce Administracyi Czasu złożone na restau- Czącą się utworzenia ściślejszego zw iązku w łonie 
racyę kościoła ś. Wojciecha złr. 4 c. 60 od p. Igna- zwjqłkn niemieckiego. Red. Ct.) To ostatnie uznał
cego Hercoka, jako przyznane temuż koszta sporne, ^  albowiem nota paż.

stały do komitetu restauracyi. |dziernikow a była odpowiedzią na projekt Beusta,
w procesie przeciw p. A. W . . . .  Id, przesłane zo-

Dnia 6 go b. m. oddział nauk moralnych w To- a nie stanowi odzielnego projektu przedłożonego 
warzystwie naukowem odbył posiedzenie Bwoje mio Bundestagowi.
sięczne, na którem Sekretarz Tow. nauk. X. Serwa- T r y e s t  16 lutego. Podestą m k sta  wybrany
towBki czytał: O życiu ea został C,;ati, kandydat stronnictwa konserwatywne-
aólności o Benedyktynach i Cystersach, rzecz przygo I on . . . . . .  D
towaoą do monografii Mogiły. Poczem X. Janota od- g«, 32 głosami; przeciwnik jego Basseggio otray- 
czytał: Poczet Opatów Mogilskich, mających za przed- m«ł 22 głosów. W iceprezydentami wybraui Bas- 
miot podobnież monografią Mogiły. seggio i Morpurgo.

— Czytamy w Krakauer Ztg : D. 13 b. m. przed- L o n d y n  16 lutego. W edług douiesień z Nowe- 
sięwzięto w Bali posiedzeń Magistrata tutejszego Iobo g 0  j  ,rkn z 5 g 0  b. m. w yprawa jenera ła  Back o- 
wanie do przyszłego poboru uzupełniającego wojsko. ścjła N,jw y  0 r le a n . 8ądzą iŁ przeznaczoną jest

a p ^ T w a ^  ż X ^ ZS ° ą c J c h eJ e  stawU s ^ ę /p rz e to iś ć  do P o t-H udson . Kongres unii uchwalił ustawę 
przystąpiła sama de losowania według obowiązujących tj  czącą się uzbrojenia murzynów 80 głosami prze 
przepisów. Nadmienić tu należy, że i lat poprzednich L j w 5 4  Bombardowanie Galvestoua przez unio- 
bardzo mało obowiązanych do Błużby wojskowej Bta rozpoczęło się bezskutecznie. Jenerał sep i

r M U M  ’S w u i r t t a  ,*j, w whMT d“  ° ^popisowego musiały być powoływane z braku zdol- ny dla handlu wszystkich zaprzyjaźnionych naro. 
nych poborowych z klas młodszych, a przeto losowa- dów. Pięć okrętów konfederacyi uderzyło na eska- 
nie nie miało dla nich żadnej korzyści. drę trzym ającą Charlestown w blokadzie i zatopi

— Błędnie doniosła Breslauer Ztg, a za nią wszy- jQ k jjka 8 tatków. Charlestown był znów 3go lute
Btkie powtórzyły dzienniki, że powstańcy zra owali znpełoie blokowany, a lada chwila oczekiwano 
dwór w Iwanowicach, 1 że właściciel tej wsi uszedł ® .. .
do Szląska. Tymczasem nigdzie się nie zdarzyło, aby tam uderzenia. S.-nat unii odrzucił wn.osek wzglę
powstańcy rabowali, bo nawet same dzienniki niemie- dem uznania w yprawy franenikiej w Meksyku
ckie nie śmiały im dotąd tego zarzutu robić. Jak za napad nieprzyjacielski. W edług doniesień z Me
donieśliśmy bowiem, moskale zrabowali Iwanowice wła | ksykn z 4go stycznia otrzymanych pocztą amery
sność p. Walewskiego, którego siostra jest za P ^ J H ka Fraacnzi w 8iie 8<000 ludzi z 30 działau « « 4 - * * , . ,  * * »
powstańcami na Szląsk, czy przed wojskiem rosyj-jz 27 działam i zajęło Tecomachalco. 
skiem, tego nie wiemy, wszelako powstańcy nie zabi­

jają bezbronnych , a moskale nie przebaczają nawet 1 W szystkie dzisiejsze wiadomości z pola walki

X  Hę ta n ę e n ta n  U ™ > i f Ń  <>» M w i . 4  » „„jbliSsM go n u
powietiza nad zero, nąjwyisza była — o°>& najniższaI pl*cu boja między Ojcowem a Miechowem, gdzie 
—  3 °,6 , barometr ciągle Btał wyBoko i niewiele się w alka toczy się i zkąd doniesienia zm ącone, czę 
zmieniał, o godz. 2ej po południu doczedł do 335” ’,8 8  8to mylne i przesadne co chwila tu nadchodzące, 
o lOej wieczór do 335”’,93, o 6 ej rano l7go lutego I w strząsała całą ludnością m iasta naszego, które 
opadł na S85” ,64; wiatr słaby północny Obrócił się . . , , . .  • • ,  . . .
wieczorem na ’północno zachodni, dzień pochmurny, “a Pr«żfln,e nczuć każdy po tnie wśród takiego po 
wieczór pogodny; rano 17go lutego o godz. 6 ej wska łożenia rzeczy. Podamy tutaj wiadomości pewne 
zywał termometr — 2®,7 R. o ila one do tej chwili zostały sprawdzone; każdy

Jutro we środę dnia 18go lutego, Popielec, Ś. zaś zrozumie, że o odbywających się ruchach od 
Konstancyi panny. | działów polskich nie wiele pisać Bię godzi, dopóki

działania te  nie są ukończone.
W ojska rosyjskie w Miechowie wzmocnione dwo- 

Gospodarstwo, przemysł 1 handel. ma podobno batalionam i, trzema działami i od-

W ro o łf tW  14go lutego. Dziś praktykowano ceny dtiułem  dragonów od Kielc nadeszłem i, i w ogóle
następne: za 1 szefel praski (przeszło 14 garncy) g r c - |3 V» do 4  Uczące, wyruszyły wczoraj przed
sty srebrnych praskich (po 6 ceni w. a. oprócz lały. południem dwoma kolumnami z Miechowa, pozo-

1 stawiwszy w miejscu podobno do 800 ludzi liczą­
cą załogę. Celem pochodu obu kolumn był atak 
na stanowiska polskie około Ojcowa, na które je ­
dna od południa, druga od północy uderzyć zamie 
rżały. Pierw sza kolumna złożona z siedmiu ki m-  
panij piechoty, dwóch dział, jednej sotni kozaków, 
około tysiąc pięćset żołoierzy, ruszyła pod dc-

przed. śred. pośled.
Pszenica biała . 77-80 74 68 72

„ żółta 75 77 73 68-70
Żyto 52-53 51 49-50
JryCżHłiiÓ . .. ' , 42 43 40 37 39
OwieR /  . 27-28 26 22-24
Groch . * . . . 50 52 47 42 45
Rtcpsk (28 160 funt. brutto) 262 248 927

tą do Michałowic , Sby następnie przez Korzkiew 
uderzyć na Ojców od południa; druga zaś kolu­
mna rosyjska złożona z czterech kompanij piecho­
ty, jednego działa i nieco jazdy, w yruszyła szosą do 
Wolbroma, zam ierzając atakow ać Ojców od półao- 
cy zapewne przez Zadroże. Podobno od Żarek po 
ruszała się kolumna trzecia od zachodu od Czę­
stochowy idąc. Pierw sza kolumna rosyjska do­
szła wczoraj o godzinie szóstćj wieczór do Micha- 
owie i ttin  nocowała w opuszczonych przez urzę­

dników rosyjskich dom ach komory, w których 
żołnierze rosyjscy rzeczy urzędników zrabowali. 
Wielu zaś oficerów i żołnierzy rosyjskich prze­
szedłszy granicę, weszło na tery tory urn ces. au- 
stryackie do karczm y Boleń i podobno do karczmy 
bibickiej. Dzisiaj rano kolum na ta  opuściła Micha- 
owicie i przez Owczary, Brzozówkę pociągła do 

Korzkwi wzdłuż granicy, zachodząc z tyłu od po­
łudnia dolinie P rądnika to jest Ojcowa. Jak  
daleko doszła druga kolum na rosyjska przez W ol­
brom, nie mamy jeszcze dotąd wiadomości. W czo­
raj wieczór przestrzeń 4 mil oddzielała te dwie 
rolumny rosyjskie, gdy jedna w Michałowicach 
druga w Wolbromie były.

Podczas gdy wojsko moskiewskie odbywało U 
uchy, silny oddział polski wyruszył wczoraj nad 

wieczorem z Ojcowa i forsownym marszem środko­
wą drogą między drogam i kolumn moskiewskich 
irzebynszy cztery mile, podsunął się dziś rano pod 
tf echów i o piątej godzinie rano uderzył na woj 
sko rosyjskie w Miechowie pozostałe, którego licz 
bę jedni na 800 drudzy 1500 żołnierzy oznaczają, 
ecz nie je s t nam dokładnie znaną. Bój w Miecho­

wie trw ał kilka godzin, lecz o jego rezultacie nie 
mamy dotąd od strony polskiej żadnego doniesie­
nia. Nadesłano nam tylko dosłowny odpis depeszy 
irzez dowodzącego w Miechowie m oskalam i, ms- 

i ora Nrpedi (?) posłanej do pułkownika Bagratio­
na przez postyliona, którego powstańcy schwytali 

depeszę mu odebrali. Depesza ta  rosyjska po 
pierwszym ataku około godziny 9tej rano wypra­
wiona, brzmi ja k  następuje:

„O godzinie piątej rano uderzył na Miechów od- 
„dział liczący przeszło 2 0 0 0  ludzi, trzem a kołu- 
„mnami. Nieprzyjaciel odparty, lecz grozi powtórze­
n ie m  at aku,  przeto proszę o posiłki. 5go lutego 
„(17 f. m.) v. s. 1863 r. Major N epedi “ De­
pesza ta  adresow aną była do pułkow nika ks, 
B sgratlona, który już ze swoim oddziałem w yru­
szył był z Michałowic i przez Owczary i Korz 
kiew posuwał się ku dolinie Ojcowskiej. Zapewne 
podobną depeszę posłał ów m ajor do drugiej ko 
Inumy moskiewskiej, k tóra  szła przez Wolbrom. 
Dotąd Bą wiadomości pewne.

Głuche i niepewne wieści w tej chwili nas do­
chodzące donoszą, że oddział polski uderzył po­
wtórnie na Miechów i że w mieście tćm jest po 
żar. Inne wieści równia niepewne mówią o wzię 
ciu Miechowa i wyparcia m oskali; inne, że po­
wstańcy forsownym marszem wrócili do Ojcowa 
aby uderzyć na kolumnę B agrationa, która pod 
Korzkwią podobao nocuje. Nie wiadomo, czy ta 
aw angarda tej kolumny minąwszy Korzkiew we­
szła w dolinę P rądn ika , czy też przez Hawernię 
po8U;ięła się ku Szycom idąc dalej wzdłuż granicy

Wiadomości z Sandomierskiego, lecz niepewne, 
donoszą, że Langiewicz stoczył po 13tym t. m. 
drugą pomyślną z moskalami potyczkę i wziął 
dwa działa, z któremi przyszedł do Staszowa; 
wieść ta  jednak  o wzięcia dwóch dział potrzebuje 
potwierdzenia.

Z innych województw mamy tylko doniesienia 
z Kaliskiego, z Augustowskiego i % okolicy Kowna. 
W Kaliskiem w zrasta powstanie w  powiecie Ko­
nińskim, w Angustowskiem znaczny oddział po 
wstańców je s t w okolicach W ierzbołowa, prócz 
kilku znaczniejszych; a list z E itkunów  z l ig o  t. ro. 
w dziennikach pruskich  zamieszczony donosi, iż 
rozeszła się wieść, że parę tysięcy powstańców 
zamierzało uderzyć na Wierzbołów, k tóra to stacya 
zajętą była przez batalion piechoty i oddział uła 
nów rosyjskich.

Listy z W arszawy przez naB odebrane, donoszą, 
iż 15go t. m. w południe zrobiono ja k iś  alarm 
w tej st-licy, w ojska wyBtąpiły na place, kozacy 
i ułani galopowali u l'cam i, k ilka batalionów oto 
czyło zam ek; lecz między ludnością m iasta była 
cisza i spokój. Przed 8 mą wieczorem wojsko wró­
ciło do koszar.

Dzienniki warszaw skie z 13 t. ro. dzisiaj przez 
nas odebrane zamieszczają urzędowe ogłoszenie 
wzywające naczelników w ojska, aby przestrzegli 
karności wojska. Ogłoszenie to w obec barbarzyń 
skiego i dzikiego nad wszelki wyraz postępowania 
żołnierzy i okrucieństw jakich się dopuszczają w

zem, w obec poleceń jak ie  w ydał jen era ł Ramzaj, 
razi cynizmem i fałszeai rzuconym d l a  z ł  a d z e  
n i a  t y l k o  E u r o p y .  Równocześnie ogłoszono w 
tych dziennikach postanowienie naczelnika wojen­
nego warszawskiego, obostrzające jeszcze do na j­
wyższego stopnia Btau wojenny. Naczolnik tea ro­
syjski grozi rozstrzelaniem przez sąd doraźny wszy 
stkim u których będzie zaleziona w Warszawie 
broń, lub którzyby rozrzucali jakiekolw iek odezwy 
rewolucyjne; zakazuje wychodzić na ulice po go­
dzinie lOćj wieczór; w razie alarm u poleca wszy­
stkim zam ykać się w domu, gdyż pozostali na u- 
licy mogą być zab ic i; cakoniec ogłasza, że gdyby 
jakikolwiek dom zajęty  był przez „buntow ników “ 
lub gdyby z niego padły strzały, dom ten natych­
miast zburzony zostanie przez artyleryę. N ajw ido­
czniej rząd rosyjski obawia się powstania w samej 
Warszawie.

Z P e t e r s b u r g a  donoszą, iż druga dywizya 
gw ardyi, to je s t 4  pu łk i, ma w krótce koleją że­
lazną wiezioną być do W ilna a  w Petersburgu 
pozostanie tylko lsz a  dywizya gw ardy i, k tórą  za 
mierzeją wzmocnić pułkam i linowemi z okolicy 
Nowogrodu. T ak  więc Rosya porusza wszystkie 
siły, gdyż ostatnie swe zasoby wojenne, t. j .  gwar- 
dye zamierza prowadzić do prowincyj polskich. 
Wiadomo jednak , że pułki wcześniej posłane za­
trzym ały się na Litwie, bo obawia się rząd rosyj 
ski rozwinięcia się tam powstania.

Naczelny prezydent Szląska pruskiego Eadc, 
wydał okólne wezwanie do dzienników szląskicb, 
aby nie zamieszczały doniesień o ruchach wojsk 
pruskich, tudzież o krokach wojskowych przedsię 
branych ze względu na powstanie polskie, albo 
wiem z doniesień tych mogliby powstańcy korzy 
stać. Jak o  przykład szkodliwości tych doniesień 
przytacza prezydent, że powstsńcy mogli dowie­
dzieć się z gazet o kierunku, w jak im  się udał 
do Królestwa oddział w ojska rosyjskiego trzyma­
ny w Głowicach a  wynoszący 400 ludzi, który 
przez Herby poszedł do Częstochowy i mógłby być 
albo pobitym przez powstańców, albo wpartym  do 
Prus. Breslauer Ztg  skarży się na ten zak az , z 
powodu, iż wartość gazety traci na takiej tajem ni­
cy, a następnie dodaje, że nie wie, czy patryotyzm  
do którego s ię  prezydent odwołuje, zależy na tero, 
aby nieść pomoc Rosyi. Co do niej, nic je j na 
tem nie zależy, aby Rosyanie przegrali.

W Prusiech republikowano rozporządzenie wzglę­
dem w ydaw ania na żądania Rosyi P olaków , któ 
rzy się dopuścili obrazy m ajestatu, zbrodni stanu i 
buntu zbrojnego przeciw Rosyi. Wszyscy zaś Po­
lacy za pasportami przybyli, mogą tylko za pozwo 
leniem ministeryalnera przebywać w S zląska; ty-

ba ta  miała powiedzieć, i i  gdyby był Cesarzem 
rosyjskim , nie czekałby, ażby na nim wymuszono 
koncesye, lecz dałby je  z dobrej woli. W szystkie 
te jed n ak  dyplomatyczne tajem nicze półsłówka są 
bardzo podejrzanej praw dy — i dla tego Die m o­
żna do nich wielkiej przyw iązyw ać ważności; p o ­
minąć ich tylko w dzienniku niewolno.

General Correspondenz zaprzjeza, aby gabinet 
wiedeński przyrzekał jakąbądż wspelność dzia­
łania z Rosyą i Prusam i, i oświadcza, iż AuBtrya 
wcale się nieczuje być niepokojoną w Galicyi z 
powoda pow stania w K rólestw ie Polskiem.

Z dobrego źródła donoszą z Londynu z 13go 
m., co Breslauer Z tg  pow tarza bez przytoczenia 

źródła, że rząd rosyjski spodziewał Bię wsp lnych 
kroków pośredni ezych ze strony psństw  zacho­
dnich w spraw ie polskiej. Książe Gorczaków miał 
odpowiedzieć, iż Rosya wszelki krok Anglii i Frau- 
cyi choćby w najprzyjaźniejszy sposób p rzedsta­
wiony, uważać będzie za nieuprawnione mieszanie 
się w swe wewnętrzna spraw y. Cesarz Napoleon 
nie dal się temi dnmnemi słowy odwieść i w pi­
śmie do Cesarza Aleksandra radził mu łagodne 
postępowanie. Z tego się pohaznje, że interwen- 
cya francuska była powtórzeniem słów ministery- 
alaych wyrzeczonych w Ciele prawodawczero, iż 
Polacy winni się odwoływać do wspaniałomyślno­
ści i liberalizmu rosyjskiego. O w korespondent 
londyński dodaje, że Drouyn de Lhnys przypo­
mniał bar. Budbergowi, że F rancya już  w czasie 
wojny krym skiej objaw iła swoje szczere życzenia, 
gdyż od niej tylko wówczas zależało zrew .lncyo- 
nizowanie Polski i wydobycie je j z pod wpływa 
rosyjskiego na zawsze.

Donosiliśmy już, że książę Czarnogórski wysłał 
jednego z senatorów , tudzież swojego sekretarza 
W aclika do Carogrodu w spraw ie blokhauzów, 
budowanych przez Tarcyę na drodze roilitarnćj w 
Czarnogórze. N adarem nie sta rs ł się książę Miko­
łaj uzyskać w Wiedniu, aby Anstrya w pływa sw e­
go nźyła na przeszkodzenie tój budowy; przyrze- 
czono mu podobno, że blokhauzy staną  tylko u 
granic Czarnogóry, lecz rząd turecki nie przystał 
na ten warunek. Zanim  jed n ak  deputacya o któ- 
rćj w yićj mówimy stanęła w C arogrodzie, a  już 
Czarnogórcy rozpoczęli burzyć te warownie. Ł u ­
kasz W nkałowicz, który przyjął słażbę turecką, 
mial ja k  się zdaje udział w tój w ypraw ie na 
blokhauzy.

Doniesienia z Szaugai z lOgo stycznia mówią, 
że flota rosyjska pozostanie w Manilli. Sądzą, że 
w ojska fraucuzkie zostaną odwoŁne. Wieść krążą 
o zaniechanie oblężenia Nankina. O pow stania w 
Sziguu nie masz ż td ay ch  nowych szczegółów.

czy się to | a ś  szczególniej wszystkich, którzy mieli 
udział w pow stania polskiem r. 1831.

W telegram ie wczoraj zamieszczonym w piśmie 
aaszem podaliśmy odpowiedź m inistra B ism arka na 
interpelaeyę posłów polskich K antaka i Chłapo­
wskiego, z powodu rozporządzenia władz cywil­
nych i wojskowych w Poznańskiem, a  m ianow icie 

) czy i odkąd W. Ks. Poznańskie podpadło pod 
stan w yjątkow y władz połączonych cywilno w oj­
skowych, i 2 ) czy mini8teryum pochw ala to roz­
porządzenie. Minister odpowiada na pierwsze za­
pytanie przecząco; na drugie zaś, że pochwala 
wspomnione rozporządzenie tak  co do treści ja k  i 
formy. Przy tej zaś sposobności wyświeca stano­
wisko rządu do pow stania. Ju tro  podamy w do­
słownej osnowie odpowiedź m inistra pruskiego.

L a  France tylko przyniosła dziś trreść mowy 
Cesarza Napoleona do deputacyi adresowćj ciała 
prawodawczego; ale treść ta  mało jest obszerniej 
sza od znanego telegramu. Ju tro  dojdzie nas osno­
wa tej przemowy. Niektórzy upatru ją w niej u 
kry tą  myśl dyplomatycznej iaterwencyi. Cesarz bo­
wiem nadm ienił, że zgodność między rządem a 
Izbami jest właśnie teraz wielce pożądaną, aby 
dodać siły prawowitemu wpływowi Francyi za gra 
n icą , gdzie prawie wszędzie nienawistne sobie 
nam iętności walczą z sobą. Elajstyczne to wyrażę 
nie musiałoby bardzo mocno być wyciągnięte, żeby 
się zastósować dało do Polski. Zresztą w dane; 
okoliczności, gdyby się interw eneya okazała ko 
n ieczną, wyrażenie to będzie mogło uchodzić 
za jej zapow iedź; jeśli zaś do interwencyi nie 
p rzyjdzie, n ik t nie będzie mógł z w yrażenia 
tego w yciągać pewnych zobowiązań się Cesarza 
W szakże N ordd, AUg. Z tg  zapew nia, że w Pe 
tersburgu zaczyna się przebijać myśl przywrócę 
nia stanu rzeczy w Polsce w duchu traktatów  r. 
1815, i że myśl tę przypisują wpływowi Napoleo 
na. Ind. belge przytacza rozmowę „pewnej wyso 
kiej osoby" o obecnych w ypadkach w Polsce, a 
osobą tą  ma być^zapewne Cesarz Napoleon. Oso

Ostatnie depesze telegraficzne Czasu.
P a r y ż  17 lutego. D zisiejsza L a  France p isze: 

Szlachta K rólestwa Polskiego zaw ezw ała szlachtę 
galicyjską, ażeby W ni? p r c .L 'jb ia la  nic takiego, 
;oby mogło narażać swobody nadane krajow i 
j t i e i  konstytucyę anstryacką. (Zamieszczamy ten 
telegram , bo nam przesłany zosta ł, l«cz w iado­
mość podana w nim zdradza źródło nieświadome 
stosunków. Kto zawezwał i kogo? Ani Bzlachta w 
Kongresówce ani szlachta w Galicyi niema swo­
jego organu, któryby mógł przyjmować wezwania 
lnb odpowiadać na nie. Obywatelstwo w Galicyi 
zachowuje się według praw istniejących, a  rządo­
wi wiadomo to dobrze, gdyż mimo bliskości tea- 
tiu  w ypadków w Kongresówce, nie zarządził nad­
zwyczajnych środków m ilitsrnych , wyjąwszy nie­
jakie policyjne i adm inistracyjne. Rozwinięcie 
zaś sił wojennych w W ielkopolsce i Prusach 
polskich nie może być przecież; poczytywane przez 
L a  France jako skutek obawy przed powstaniem 
w tych prowincyacb. Już to dzienniki francuskie 
nie nauczą się pojmować stosunków  i położenia 
Polski. Red. Ge.).

W i e d e ń  17 lutego. General Correspondenz do- 
wiadaje się, że naczelnicy Comitato veneto zostali 
aresztowani.

B e r l i n  17 lutego. Na posiedzeniu dzisiejszem 
Izby niższej uchwalono rezolucyę komisyi bud­
żetowej (dawny w niosek Forckenbecka, iż rząd 
niemożs czynić w ydatków  nie uchwalonych przez 
Izbę. Red. Cz.).

A n ton i K łobukow tki r e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y .

K urs papierów  i pieniędzy.

Kraków 1T lutego 
Banknoty poi. 100 złr, 
Srebro nowe poi. agio 
Talary praskie 150 . 
Srebro austryackie. . 
Pólimperyały rosyj.. 
Napoleon d 'o r . . . . 
Dukaty holend. ważne

„ austryackie . 
Listy gal. nowe z kup.

V n Stare 
Oblig. indemn.
A keye kol. g. bez kup. 
Pożycz naro. „ „
Listy zaal. poi. z kuD
Wiedeń 17 iut.(tel.) 

5% Metaliki . . . .  
5% Poży czka naród. 
Akcye banku Wiedeń. 

_ kredyt.
Srebro ......................
Londyn, 10 funt. sterl. 
Dukat pojedynczy. .

Wiedeń 16 lutego 
6*/, Motadki na wal. a.

lędaję płacę

393 387
107 105)
87* 87;

1111 113;
9 58 9 43
9 30 9 5
5 60 5 50
5 60 5 50
79 78
83 83
74? 73;
318; 316;
81? 80J
lOOj 100J

75 95
81 85

811 —
330 80
114 35
115 ' —

5 51)

69 30 69 10

'“/„Pożyczka naród..
” nv48.*1*1' na m- k- • n Obi. ind. niż. Austr. 
n n n Węgiers. 
u n » chor. i ban 
n n i) gralicyjs. 
n n n bukowińs
n * w siedmiogr 
„ Pożycz, n. wenecka

L isty  zastawne. 
5% Banku nar. 6-letnie

* * ” 12-mies
;  ;  .„ .lo sow a .
4% Galicyjskie . z. n,
Pożyczki loteryjne. 
.osy pożycz, z r. 1839 

„ * ,  1854
,  „ :  I860
n Lomo-Renten .
„ Kredytowe . . 
„ tryest. na 41 %
„ żegl.par.naDun. 
n ks. Esterhazego 
„ ks. Sahn. . . .
„ k s-P ąllfy . . .
„ ks. Klary . , .

lędaję płacę

81 90 81 75
76 35 76 —
88 50 87 50
75 50 75 —
74 25 73 75
73 75 73
73 75 73 25
73 ___ 72 25
94 — 93 —

104 75 104 25
100 50 100
100 — 99 50
86 60 86 30
78 50 77 50

154 153 50
93 90 92 60
93 60 92 40
17 — 16 75

136 90 136 75
123 — 131 —
100 25 99 75
96 — 95 —
38 — 37 60
39 — 38 50
36 75 36 36

Losy hr. St. Genois .
„ miasta Budy. .
„ ks. Windischgr. 
„ hr. Waldstein . 
x> hr. Keglevich . 

Akcye bank. iprzem . 
Banku naród, au s tr.. 
Zakładu Kredytowego 
Zefflugi par. na Dunaju 
Kolei półn.Ferdynan. 

„ rządowńj fr.-a.
„ zachodmćj c.El. 
„ Pardubickićj .
„ Nadcisańskiój . 
„ Południowej. . 
» Galicyjskiej . . 

K u rsa  zagraniczne
(3 -miesięczno)

Amster. 100 złh. 
Augsb. loo zl.nr. 
Berlin 100 tal. „ 
Frankf.n.M. lob
Genua 100 lir. n. 
Hamb. 100 mark. 
Lipsk 100 talar. 
iLivomo 100 lir. 
^Londyn 100 fun.
Paryż 100 frank.;

■fil 
o 4 
V3
,‘i 5

4a * § 5

=  !

iędajf płacę

37 35 
37
33 35
34 35 
17 35

815 
333 -  
431 — 

1886 
336 50 
153 50 
130 60 
147 -  
371 — 
318

97 35 

97 40 

86 40

116
15 55

36 75 
36 50 
31 75 
33 75 
17 -

814 — 
331 90 
430 — 

1885J 
335 50 
153 35 
130 40 
147 — 
370 50 
317 50

97 10 

97 35 

86 30

115
45 45

Waluty:
Cesars. korony . . . 

„ pół korony . . 
„ dukaty na wagę 
„ „ obnjczk.

Złoto al marco . . . 
Napoleondory . . .
S uw ereny................
F ryderyk i................
L u idory ....................
Suwereny angielskie 
Imperyały rosyjskie
Srebro ........................

„ kupony. . . .  
Talary zwi§zkowe. . 
Pruskie bilety kas. .

Lwów  14 lutego 
Dukat holenderski .

„ austryacki.. .
Półimperyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjski 
Talar pruski . . . .  
Listy gal. b.knp. w. a.

OłJiigi rodom. b. kup.

lę d a ję

16 80

5 53 
5 53

9 33

9 73 
9 47 

11 66 
9 55 

114 50 
114 50 

1 73 
1 73

5 541
5 fi 
9 53; 
1 80; 
1 73 

78 70 
83 68 
73 38

plącę

15 7C

5 51 
5 51

9 31

9 6t 
9 42 

11 61 
9 51 

114 26 
114 36 

1 71 
1 71

5 47 
5 49j 
9 40 
1 78 
1 71 

78 10 
83 8 
73 65

lędaję płacę

Prjyozka nar. b. kup. 
Ako. kol- gal- b. kup.

82 15 
319 —

81 30
216 50

Warszawa 14 lutego 
Półimperyały . rubli 
Obligi skarbowe „ 

kupon. „ 
Listy zast. III ok. n 

kupon. „ 
Akcye kolei żel.

waraz.-wiedeń. „ 
Akcye kolei żel. 

warsz.-bydgo. „

91 84 

15 9

78 50

92 50

5 56

1 48jj

-  »f

Wrocław 14 lutego 
Banknoty austryao.. 
Polskie bilety bank ..

„ Listy zastaw. 
Poznań. List. zast. 4%

V . .  i”. , ” % Obligi kolei krak.-szl.

87|
90j 
89 f

97 J

Paryż 14 lutego 
Renta 3 % ................. 70 60

i Londyn  14 lutego 
1 Konsole.................... 93;

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych.

Odchodzą:
Krakowa do W iednia  7 rano; 3.30 po południu —« do 

W arszawy 8 rano; 3 30 po południu— do Wrocła­
wia  8 rano— do Ostrawy (przez Bogumin (Oder 
berg) do Prus) 8 rano — do Lwowa 10.30 rano'; 8 
30 wieczór— do Przemyśla  6.15 rano— do Wieliczki 
11 rano.

W iednia  do Krakowa  7.15 rano; 8.30 wieczór.
_ Ostrawy do Krakowa  11 rano.
z Granicy do Szczakowo 6.30 rano; 11.27 przed połu­

dniem; 2.15 po południu.
z Szczakowy do Granicy 11.16 przed południem; 2.26 po 

południu; 7,56 wieczór.
ze Lwowa  do Krakowa  5 10 rano; 5.20 wieczór.
z Przemyśla  do Krakowa  9 rano.

Przychodzą:
do Krakowa  z Wiednia  9.45 rano; 7.45 wieczór— z W  ro- 

cławia  i Warszawy 9.45 rano; 5.27 wieczór— z O- 
strawy (przez Bogumin (Oderberg) do Prus 5.27 
wieczór — ze Lw ow a  2.54 po południu; 6.15 rano 
— z Przemyśla 7.23 wieczór — z W ieliczki 6.20 
wieczór.

do Przemyśla  z Krakowa  4.43 po południu; 
do Tavo w u  z Krakowa 8 32 rano; 8.40 wieczór.

Przyjechali od 16 do 17 Lutego.
HOTEL SASKI. Franc, hr- Komorowski właś. dóbr ze 

Lwowa. Jan Aleks. hr. Fredro właś. dóbr ze Lwowa. Kazi­
mierz Krasicki z Poznańskiego. Tarłowski Aleks., W/adyslaw 
Skrzyński, Hen. Hensel, Wład. Waligórski z Paryża. Ignacy 
Kos2arski, Józef Petr/ykow ski z Dzikowa. Ssmuel Simund 
z Berlina.

Wyjechali: Sam. Simund do Berlina. Leon hr. Skorupka, 
Stan. Disknr do Galicyi.

HOTEL POLLĘRA. Lucyan DelaTaux, Tadeusz Dyakow­
ski oby w., Karol Prnsiecki, Łnkssz Dobrzański włai. dóbr, 
Ksiądz Leopold Dobrzański z Królestwa. Józef Kóssler kn- 
p5ec z Drezna. Albert Molier kupiec z Wrocławia. Wilhelm 
Zeller mechanik Ferdynand T/icmas kupiec z Wiednia.

Wyjechali: Antomna Bordasz, Zofia Koritzer, kupcowe do 
Wiednia. Franciszek i Angnst Schuhe t do Galicyi.

HOTBL DBEZDEŃ8KL Józ^f Sulimirski wl&d. d<5br z Ły­
czki. Władysław Troropeter właś. dóbr z B zeziny. J. Jokisz 
vłaś. ddbr z Brzozowa. Leon Niesiołowski włai. ddbr z Bła- 
tzkowy. Witold Kopczyński włai debr z HoloJki na Litwie.

Wyjechali; Józef Grzybowski w’aś ddbr do Lwowa. Edward 
Pzwonkowski włai. dóbr do Gromnika. Marya Wielogłowska 
wład. dóbr do Gruszowa.

HO [ EL POD RÓŻĄ. Lesicki Władysław obyw. z Kirmen- 
t 'W a. Pątzyński Jan obyw. z Warszawy. Miniecki Józef 
obyw. z Woli Tarnowskiej. Galmaj Hironim negocyant z Wie- 
i’n a. Jasiński Stanisław obyw. z Lublina.

Wyjechali: Horodyński Bolesław, Galmaj Hironim, Jasińsk 
Stanisław, do Któlestwa.



A CZAS z Środy 18 Lutego 1863.

Ogłoszenie licytacji.
[L. 3267] (3041-2-3)

(555S<

Magistrat król. głów. miasta Krakowa po- 
dąje do powszechnej wiadomości, iż celem 
sprzedaży 187 sztuk topoli wycechowanych 
poczynając od Zamku aż do ulicy Sławkow­
skiej przy gościńcu stojących, odbędzie się 
w dniu 26 Lutego r. b. w gmachu Magistratn 
w biórze Departamentu IV o godzinie lOtej 
z rana publiczna licytacja. Na pierwsze wy­
wołanie ustanawia się cena w kwocie 50 cent. 
za jednę sztukę. Deklaracye pisemne także 
będą przyjmowane.

Warunki licytacyi mogą być przejrzane w 
biórze Departamentu IV.

Kraków dnia 12 Lutego 1863 r.

Obwieszczenie.

W LITOGRAFII „CZASU
W Y S Z E D Ł

Dnia 2go Marca 1863 r. odbędzie się w ck. 
powiatowej Dyrekcyi skarbu w Rzeszowie pu­
bliczna licytacya, za pomocą ofert pisemnych 
w celu udzielenia zarządu trafiką główną ty- 
tuniu w Rze8iowie.

Oferty pisemne, oznaczone znaczkiem stę 
płowym na 50 kr., do których wykaz pełno- 
letnosc, stanu majątkowego i moralności, o- 
raz wadyum 60 złr. lub kwit ck. kasy zbio­
rowej w Rzeszowie na takowe, przyłączone 
być powinny najdalej do 2go Marca 1863 r ,  
powinny być przedłożone ck. powiatowćj Dy­
rekcyi skarbu w Rzeszowie.

W roku administracyjnym 1862 w pomie- 
nionąj taryfie głównej było w obrocie: 

tytoniu 103,366/18 fUntów, war.
t o ś c i ...................  62.677 złr. 14/* kr.

znaczków stępiowych
w wartości . . . 13.493 „ 89/® 

Razem w wartości. . 76,171 „ 4 
Wykaz dochodu trafiki głównćj, oraz wa­

runki osiągnienia zarządu takową, można przej­
rzeć w c. k. Powiatowej Dyrekcyi Skarbu w 
Rzeszowie, lub w Dyrek. urzędów pomocniczych 
c. k. krąjowęj Dyrekcyi Skarbu w Krakowie. 

Z  ck. krajowśj Dyrekcyi Skarbu  
itego 1863.

KALENDARZ ŚCIENNY
CHROMOLITOGRAFOWANY,

N A  B O K

I S 6 3 ,
u łożcm y i o z d o b io n y  w s ty lu  a rc h i te k to n ic z n y m

kaplicy Zygmuntowskiej na Zamka w Krakowie.

>

►

i

Cena egzemplarza 1 złr. w. a.
*****

(2038-3)

w Krakowie dnia 6 Lutego (2049-1-3)

H ^-P raw n ie  wzorem i marką przeciw na­
śladowaniem zastrzeżony

O g ó l n i e  a z n a n y

recki.
„ Rzeszowie p. Schait- 

ą n
„ Samborze p. Kriegs- 

aiien.
„ S tanisław ow ie p .T o- 

manek. '
„ Stryju p Sidorowicz
„ Siozerzeoaoh p. J. 

Pełka apt.
„ Tarnopolu p. Buch- 

net.
„ Tarnowie pan Si­

dorowicz apt.
,  Wadowicach p. Ma­

jer aptek.
„ Zaleszczykach pan 

Kodrębski.
„ Złoczowie p.Peteech

Ulopeb ziołowy
dla cierpiących na piersi i płuca, na gry­
pę, chrypkę, kaszel, ból szyi, dławienie 
w piersi, zaflegmienie, ciężkie oddechanie, 

jest zawsze świeży do nabycia: 
w Krakowie: w apt. p. Aleksandrowicza, 
we LW OW IE: w aptece p. Piotra Mi- 

Jcolascha, 
również utrzymują: 

w Bielsku pan J . A. II „ Rozwadowie p. Ma 
Stańko aptek.

„ Bochni pan A. Ka- 
sprzykiewicz.

„ Brodach p. Kościcki 
aptekarz.

„ B rzeżanach  p . Żm in- 
kowski apt.

„ Bnczaczn p. Pfeif- 
ffer apt.

„ Dembicy p. F . Her­
zog.

„ Gorlicach p. Wale­
ry Rogawski apt.

„ Kątach p. Streya.
„ Myślenicach pan M.

Łowczyóski.
,  Nowym Targn pan 

Ł. Kamieński.
„ Przemyśln p. F.Gai- 

detschka i Syn.
Cena jednej flaszki 1 złr. 26 cent.
Ci sami pp. Depozytarynsze utrzymują:

P raw d ziw y  tłuszcz z w ątroby  mię- 
tusow ej, (Ecbter Dorsch-Lebertran-Oehl), 
środek dla cierpiących na piersi, plnca i su­
choty. — Cena flaszki 1 nlr. w. a.

Cukierki z d rzew a A nakahult, spo­
rządzone skutecznie na powyższe słabości 

SO cent. w. a.
P la s te r  na odgniotki wynaleziony przez 

c. k. nad lekarza Dra Schmidta. Cena pu­
dełka 23 c. w. a.

D ra B ehra E k strak t nerw ow y do
wzmocnienia nerwów i zasilenia ciała. Fla­
szka 70 cent.

B alsam  różany, B r u n ś w i c k i ,  przeciw 
wszelkim zapaleniom, na rany i wrzody. 
Słoik po 1 zł. 6 o.

g ^ -G ló w n y  skład u Ju liu sza  B lttnera
aptekarza w Gloggnitz.

Rafinowane wine i  jabłek do zachowa­
nia zdrowia i Ocet winny z jabłek, wy­
robu Franciszka Wilhelma, aptekarza 

w Gloggnitz,
których szczególne zalety zostały ck. przywi­
lejem wyszezególniore, i najwyżej koncesyo- 
nowane, posiadają tą własność, że mogą być 
przez słabych każdego wieku używane bez wszel­
kiego niebezpieczeństwa, a to w większćj czę­
ści słabości żołądka i brzucha, przy hipokon- 
dryi, cierpieniach wątroby, oiągłem zatwar­
dzeniu, bólach głowy, niestrawności, dolegli­
wościach htmoridalnych. podagrze, reumaty­
zmie, w słabościach nerek, cierpieniach ner­
wowych, uderzeniach krwi, migrenie, kurczach, 
histeryi, słabościach śledziony, cierpieniach pę­
cherzowych, bladaczce i wielu innych słabo­
ściach, szczególniej n takich osób, których 
zatrudnienie ciągłego wymaga siedzenia, gdyż 
przez to używanie zapchane wnętrzności zo­
stają zupełnie wyczyszczone w sposób powol­
ny i łagodny. (2036-4)

Flaszka wraz z instrukcyą użycia ko­
sztuje 50 centów w. a.

Przy innych gatunkach w handlu znaj­
dujących się, nie ręczy się za skutek.

P r o sz k i S e id iitz k ie
JL

W Państwie Sokołowskiem
są jeszcze trzy fo lw ark i od l i
Marca b. r., tj. po 3 0 0 , 4 0 0  i 3 0 0  mor­
gów  na dłuższy czas do wydzierżawienia, 
—  w m ieście S o k o ł o w i e  zaś p r o *  
pinacya także od 14 Marca b. r. 

do wypuszczenia.
Bliższą wiadom ość udziela Adminisłra- 

cya dóbr Sokołow skich w Trzebusce, 
w  obwodzie R zeszow skim , poczta So­
kołów . (1968-6)

9
wyszozególnione medalem nagrody na paryzkiej wystawie 

świata w roku 1856.

Główny skład do rozsyłania „Apteka pod Bocianem" (zum Storch)
w W i e d n i u .

Cena oryginalnego pudełka z instrukcyą używ ania 1 złr. 25 e. w. a.
Proszki te uzyskały, przez swą nadzwyczajną w najrozmaitszych wypadkach udo­

wodnioną skuteczność, niezaprzeczenie pierwsze miejsce; i tysiące u nas znajdują­
cych się podziękowań, ze wszystkich części wielkiego Państwa cesarskiego, dowo­
dzą najdetalicznićj, te  proszki te przy ciągłych zatwardzeniach, niestrawnościach i 
zgagach, oraz w kurczach, słabościach nyrek, cierpieniach nerwów, biciach serca, 
nerwowych bólach głowy, uderzeniach krwi, reumatycznych rwaniach członków, nie- 
mniój przy skłonności do histeryi, hipokondryi długo trwającej do wymiot, itp, 
z najlepszym skutkiem używane zostały i najlepsze rezultata okazywały.

Przestroga. Dowiedziałem  się, że sprzedawane bywają proszki sei- 
dlickie wraz z instrukcyą używania, które słowo w słow o podług m oich  
wydrukowane i dla omamienia Publiczności naw et moim sfałszowanym pod­
pisem  opatrzone są, a zatem z powodu podobieństwa co do powierzchnej 
formy swój, łatwo z moim wyrobem  zamieniane być mogą; przeto prze­
strzegam od kupowania tych fałszywych proszków z nadmienieniem, że k a - 
id e  pudełko proszków  seidlickich p rzezem n ie  wyrabianych dla ro zró ln ie -  
nia od podobnych  innych wyrobów opatrzone j e s t  moją m arką za s trzeg a ją ­
cą, i moim podpisem , a k a id y  papierek biały jedn ę  dosis proszku  za w iera ­

ją cy , w yciśnięte ma ozn a czen ie: „ M o l l ’s S e i d l i t z  P u  1 v e r a 
S k ł a d  t e g o  P r o s z k u  u t r z y m u j ą :

w  H  B A R O W IE  p. D r. S a w iczew sk i aptekarz  i p. M. Jaw ornicki, 
w e  L W O W I E , p. P io tr  M ikolasch  i p. J. F. Klein,

w B io ty , u. Kóler’g aptek, i p. J. B erger— w  Bochni p. P. Niedzielski — ■» Brzczanach- 
p. Józef Bminkowski i p. B. Fadenhecht —w  Bókrcs p. J . Czarnik — w Brodach, p. Fr. 
Deckert — w  Buczaczu, p. J . Czerkawski — w Chodorowie p. Z. J. Krynicki — w C zsr-  
niotccach. p. J. Różański i p. Ign. Sohnirch — *  Dokromilu p. A. Grotowski— w  Dro­
hobyczu p. L. Kleczkowski — to Glinianach , p. N. Heim— to Gródku p. A. Tomaszewski
— to G w o ż d ź c u  p. W . lla y d e r  —  to H u s s ia ty n ie  p. F . M ichałow icz — w  J a y ie ln ic y  p. J .  
Fisohbaoh — to J a r o s ła w iu  p. J. Rohm — to K a tio n u  p. F. Hildebrand — to K o ło m y i.  
p. W. Kap ferm ann i p. J. Zachariasiewicz — w Krynicy  p. H. Nitribitt — to Limanowie, 
p. A. Muller — to Manasterzyskach, p. J . Lfpsohitz !— to Nasiczy p. A. Mernyoh — te No­
wym- Sqcmu, p. Kosterkiewiezowa wdowa i p. F. Wójcikowski — te Nowym Targu p. C. 
Lauer — to Oświęcimie p. W. Polaczek — to Podgórzu, p. 8 . Schiesinger — to Przemyślu pp. 
F. Gai lotsohka i Syn i p. E. Maohalski — to Przemyślanach p. St. Midlecki — te Radoszy- 
tlie p. W. Reseh — — to Rozdole p. Edw. Kornberger — to Rzeszowie p. J . Soh&itter i 
Spółka — to Samborze, p. Kriegseisen i p. Juliusz Riedl — to Sanoku p. J. Zarewios i p. 
Jan Jakutach — to Suczawie, p. E. Botczat — to Btaremmieście p. A. Grotowski — 
m Stanisławowie, p. Tomanek, — to Stryju  p. Nnssenblatt — to Szczyrzecaeh  p. J. Pełka
— m Tarnopolu, p. A. Morawetz— to Tarnotote, p. J . Jahn — to Torun iu  p. A. Gioldziński
— to T yśm ien icy ,f. Karol Nęcki — to Wadowicach, p. Franc Foltin, p. Schwarz i p. Heinz
— to Zaleszczykach  p. J. Kodrębski — to Złoczow ie  p. W olf Korkus.

Powyższo firmy przyjmują także zamówienia na

Prawdziwy Olćj tranowy z wątroby mlętusowój
najczystszy  i najsku teczn ie jszy  gatunek  tran u  lekarskiego z B E R G E N  w No­

rw egii. i
Prawdziwy O l e j  t r a n o w y  m w ą t r o b y  m i ę t u i o w ć j  nśywa się z najlepszym 

skutkiem w słabościach piersiowych 1 płacowych, w 's ik ro fa lach  i w słabości „Rachitis." 
Leczy najzastarzalsze Cierpienia p o d a g r jc u e  i renm atyczne. również jak i ohroniosne wy­

rzuty skóry.
|i^ * K a ż d a  flaszka dla różnicy od innych gatunków Tranu wątrobianego, opatrzona jest 

moją marką oobraniająoą i moim podpisem. (1687-7)
C ena całój butelk i 1 z łr . 80 c. — pó ł butelki 1 z łr. w. a. w raz z in ­

strukcyą używ ania.
A .  Molly apt. i fabr. w y r o b ó w  ch em iczn y ch  w  W ied n iu  N . 5 6 2 .

2 /2  :  :  t  2 2 2 2 z 2 2 2 2 2 z z- z

V. kr.

KOLEJ
uprz.

OAUC.

KAROLA LUDWIKA.

W  tych dn iach  znalezioną"  ^
Obrączka ślubna złota'

Właściciel tejże raczy się zgłosić do Ad- 
ministracyi „CZASU,“ gdzie o mieszkaniu 
znalazcy dowiedzieć się może. (2060)

O B W I E S Z C Z E N I E .
Ces. król. uprzyw. Kolej galic. Karola Ludwika zamierza m o s t  d r e  

w n l a n y  n a  s t a r e j  W i ś l e  p o d  K r a k o w e m  zam ienić na

murowany most sklepiony;
z budową tego mostu jest połączone u r e g u l o w a n i e  l i n i i  k o l e i  n a  

d ł u g o ś ć  8 0 0  S ą ż n i  i rekonstrukeya objektów tu się znajdujących. 
Suma preliminowana na wszystkie te budowle, które w drodze ofert od­

dane będą, wynosi około

165.400 reń. wal. austr.
Projekta przejrzeć można w biórze inżyniera le j  sekcyi we dworcu Kolei 

W Krakowie. *
Oferty opatrzone stęplem  5 0  cent. winne zawierać oznajmienie, że poda 

jący ofertę przejrzał plany i warunki, takow e podpisał i dobrze zrozumiał.
Opuszczenie z cen musi być wyrażone dokładnie w procentach, oraz ma być 

wykazane uzdolnienie oferującego do prowadzenia podobnych budowli.
D o oferty ma być dołączone wadyum

8.000 reń. wal. anstr. w gotówce lub papierach giełdowych,
według kursu obrachowanych lub też pokwitowanie naszej Kasy zbiorowej

w K rakow ie na takąż sum ę.
Tak sporządzone oferty opatrzone napisem: „O ferta na budowę mostu na 

W iśleu mają być złożone najdalej

Marca b. r. do godziny 12 w południe 
w Zarządzie centralnym w Wiedniu.

Później nadesłane oferty nie będą uwzględnione.
W iedeń dnia 8 Lutego 1 8 6 3 . (2 0 4 8 - i-s )

O, k. uprzywilejowana kolej gal. Karola Ludwika.

Przeciw wszelkim zastarzałym Kaszlom,
cierp ien iom  p iers io w y m , za d a w n io n śj c h r y p c e , c ierp ien io m  szy i, 

gm ien iu  p łu c ,  o k a z a ł s ię  przez w ie lu  fizyk ów
z a f l e -

= = = = =
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aprobowany

Syrop piersiowy,
C e n a :

Całćj
i 2
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jako środek, który w bardzo licznych wypadkach jeszcze nigdy bez pożądanego skutku 
nie był używanym. Syrop ten działa zaraz po pierwszem użyciu bardzo dobroczynnie, 
szczególnie w  kaszlu kurczowym i kokluszu, wspiera wyrzucanie gęstćj zastalój 
flegmy, łagodzi w  ten moment drażnienie w krztani i wstrzymuje w krótkim czasie 
wszelki kaszel i najgwałtowniejszy, nawet tak niebezpieczny kaszel suchotni i plucie krwią.

J e d y n y  S k ł a d  w KRAKOWIE znajduje się w Aptece pana A d o l f a  A le k s a n r  
d r o tc ic z a  ; — w BOCHNI u p. Franciszka Hoser-, — we LWOWIE u p. A. Berliner 
aptekarza. j i-

(1949-6-)
Z a ś w i a d c z e n i a ;

4 7 )  Od pól rokn cierpiałem gwałtowne boleści piersi i kłucie w boku, niomciej plucie krwią. 
Kaszląc musiałem się trzymać za aerce, tak mi ból dokuczał. Wziąłem się do używania Mayerowakiego 
Syropu, i na moją wielką uciechę zottałem w przeciągu 14 dni z moich bólów zupełnie wyleczony, co 
niniejszym z uczuciem wdzię znośei panu Mayerowi poświadczam.

E s c h w e i l e r  10 Listopada 1859. W. S in n ,  kupiec.

4 8 )  Niniejszem poświadczam pana Gramm z Koblenz, że moja trzechletnia córeczka cierpiała 
przeszłej zimy na bardzo uporczywy kaszel a będąc przytem bardzo słabowitych piersi, była pomimo 
użytej lekarskiej pomocy prawio bez wszelkiej nadziei życia. Teraz po utyciu białego Syropu piersio­
wego pana G. A. W. Mayera w Wrocławiu wyzdrowiała zupełnie.

F r e i b a c h  nad Mozelą 7 Stycznia 1861. K a r o l  F a u s t ,  gospodarz.

4 0 )  Z prawdziwą przyjemnością oznajmiam niniejszem dla dobra innyob, że mała flasseczka, apro­
bowanego białego Syropu piersiowego z tutejszej fabryki p. G. A. W. Mayera wyleczyła mnie od 
bardzo gwałtownej, dawno trwającej chrypki, na którą dotąd nic nie pomagało — a to w 2 dniach, po­
mimo żem był wystawiony na ostre i wilgotne powietrze.

W r o c ł a w ,  w Lipcu 1855. (L. S.) J. H e l l m u t b ,  kuśnierz,

i  s o )  Od dawnego czasu cierpiałem jak najgwałtowniejszy kaszel, który mnie przez częste plucie 
krwią tak mocno dokuczał, żem nie był zdolny do żadnej roboty, i takową musiałem całkiem zarzucić 
Na próżno używałem całe flaszki lekarstw, aż dopiero przez użycie Syropu piersiowego Mayera zastałem 
zupełnie uwolniony tak od plucia krwią jakoteż i od cierpień piersiowych. Polecam przeto Syrop tan 
wszystkim podobnie cierpiącym, składając oraz panu G. A. W. Mayerowi w Wrocławiu niniejszem moje 
publiczne podziękowanie.

L a n d s b e r g  nad W. 25go Października 1855.
(L. S.) K a r o l  S e n n h e i s e r ,  piekarz.

51) Potwierdzam niniejszem, że biały Syrop piersiowy pana G. A. W. Mayera w Wrocławiu, 
będący do nabycia u p. J . K. Webera w Geldern uwolnił mnie po użyciu l/t flaszki prawie zupełnie od 
dwuletniego ciężkiego kaszln, że przeto tenże Syrop wszystkim na piersi cierpiącym może być jak najmo- 
■cniej polecony. __ ,

K e r e l a r  w prowincyi Reńskiej w Czerwcu 1857. J a n  M  semann .

Potrzebny jest*
uzdolniony Ekonom

Jo jednego z większych gospodarstw 
w  okolicy Jasia,

od którego żąda się kaaoyf 2,000 złr. w. a. za o- 
procentowaniem. Zgłosić się moioa listami franco 
pod adresy: A. J ,  poczta Biecz._______(1998-1-3)

Wojciech hang,
W ę g i e r ,  (1994-4-3)

Nauczyciel muzyki, który przez lat kilkanaście w de­
mach obywatelskich w Galicyi i Królestwie Pol­
akiem udzielał lekoyi ną fortepianie, na skrzy- 
poaoh i śp ewu, i ohlubm ni! zaświadczeniami wy­
kazać się może ze znajomości gruntownej sztuki, i 
łatwój metody uczenia; poszukuje posadv na wsi 
w domu obywatelskim.— Bliższa wiaiemośó w Han­
dlu Wgo J .  F .  F i s c h e r a  w Krakowie.

Ogłoszenie
o Hucie szbiannój.

Ponieważ w hucie szklannój w Mikuli- 
czynie, piece do szkła w szybach i szk/a 
dętego teraz zosta/y na nowo przebudo­
wane i znajdują się w zupełnym ruchu, 
przeto m oże podpisany Zarząd H u t y  
s z k l a n n ś j  wszelkie zamówienia n a 
b i a / e  s z k ł o  d ę t e  oraz w szybach naj­
większego rozmiaru, tak krajowe jakoteż 
dla Rosyi, Mófdawii i W ołoszczyzny w y ­
konać jak najspieszniój z zupełnem za­
dowoleniem  Panów zamawiających.

Bliższych szczegółów  udziela na fran­
kowane zapylania wprost uczynione.

Z a r z ą d  Hut y  s z k l a n n ó j  
* r 7 /  i  k u  l i c z  y  n i e  poczta L a n c x y n ,  
(2046-1-3) w obwodzie Stanisławowskim.

PERLES PURG ATIVES
W . G U Y O N

Pigułki te kształtu pereł pana W . Guyon 
są ze wszystkich lekarstw  czyszczących naj­
dogodniejsze do przyjęcia i najskuteczniej­
sze przeciw zatwardzeniu żółci, flegmie, 
boleści żołądka etc. Lekarstw o to można 
zażywać w  każdej godzinie dnia bez zacho­
wania dyety. (1878-6-)

Znajdują się w aptece pana Molędziń- 
skiego w  Krakowie pod Barankiem.

Jeden flakonik pigułek przeczyszczających 
kosztuje 1 fl. 75 centów. Przy przesyłkach 
30 centów  za opakowanie.

h  a  i w ] x »  j e : ■

Korzeni i Win
HIKOŁIJA J4W0KMCKIE(j0

w  G łó w n y m  R ynku p od  L. 3 9  
w  d o m u  W s °  K ir c h m a y e r a  

W  KRAKOWIE,
otrzymał świeży transport

HERBATY
p raw d ziw ej

karawanowej
z K a z a n i a *

w  p a czk a ch  oryg in a ln ych  o p lo m b o ­
w a n y ch  po V4 % i  1 fu n to w y ch  po  

cen a ch  4 , 5 , 6 , 7 i 4 0  złr. w . a.
(1901-8-)

Za najwyższem ck. przywilejem i aprobacyą wys. król. pruskiego Ministeryum spraw lekarskich 
ja  I I —  aromatyczno-le­

karskie

■V

D o num eru d z is ie jszeg o  
d o łą c z a  s ię  d la  P ren u m e­

ratorów  ża m iejsco w y eh : „C ennik N a ­
sion  o g ro d o w y ch , k u ch en n y ch , k o n i­
c zy n y , jarzyn , traw  p a stew n y ch  i k w ia ­
tó w  H andlu  N a sion  J. W eyringera  m ło d ­
szeg o  w  W ied n iu . u

juu , n u jw y z s & c m . v k . p r z y w i l e j e m  i  i

8 “ B u rch ard ta
W S V W V W W w  

^  Każda 
^paczka oryginalna 

kosztuje 
42 centów w. a.

usKiego MiMSieryum spraw lemrsKicn

Mynło Ziołowe.
Oryginalne

C k. wyłącznie uprzywil. Mydło ziołowe Dra B o r c h a r d t a ,  je st wybor­
nym środkiem do w z m o c n i e n i a  i u t r z y m a n i a  zdrowo skóry, je8t niezaprze- >  
czenie n a j l e p s z y m  artykułem, jaki w tym rodzaju wyrobiony być może, tak >  
przeciw uciążliwym piegom letnim, plamom wątrobianym, zapaleniu letnim pry- >
szczom, wyrzutom skórnim itp., jakoteż do otrzymania i zachowania czystej mięk- >  __
kićj skóry w  zupełnej i świeżości i żywości, służy również opieczętowanie.

z wielkim skutkiem do kąpieli każdego r o d z a j u . i i A A A A A A A A A A A A i i

BORCHARuTSTTM’3RuTEK

Pomada Ziołowa Olejek z kory Chiny
D" medycyny Hartungra

do wzmocnienia i wzbudzenia rośnięcia włosów. ||[ do zachowania i upiększenia włosów.
f.v*' Uprzywilejowane środki Dra Hartunga do rośnięcia włosów różnią się bardzo korzystnie od tak

^. rozmaicie zachwalanego olejku M acassar, korzennego i wielu innych olejków do włosów i pomad przez 
■ swe wypróbowane szczególne własności jakotćż przez swą niską cenę, gdyż niezaprzeczenie w  całym obrę-,HAimMrs 
j bie prawdziwych środków  do rośnięcia w łosów  nie znajdują się części składowe pewniejszćj skutćczności. 1 „ *^

p o  8 5  c .

fjak w tychże; środki te są szczęśliwym rezulatem  wieloletniego badania, wielostronnych doświadczeń i po- ̂  
szukiwań, a względem w artości i zasługi tychże środków  znajdują się j ak  najpochlebniejsse uznania wielce 
szanownych znakomitości w dziedzinie umiejętności, tak  że obydwa środki te Dra Hartunga do rośnięcia
szukiwań, a względem w artości i zasługi

iownych znakomitości w dziedzinie u l _ „ . , __ ____ _ „
włosów, uzupełniaj ące się wzajemnie w swych skutkach, z wszelką sumiennością mogą być polecone. p 0  8 5  e

P o w y ż s z e  najsłynniój zn an e  k osm etyczn e  preparata utrzym ują w  ró w n ie  dobrćj ja k o śc i do n a b y c ia
(1853 5-13)

B. Fadenhecht, — w BUOZACZU p.

po cen ach  fa b ry czn y ch  w  K R A K O W IE : p. J ó z e f  B a r t l ,  ja k  rów n ież:

w B IA ŁEJ pp. Józef Berger: p. Karol Dembski, — w BRODACH pani Ewa Kornleld — w BRZEŻANACH P 
M. Lipscbfltz, — w CZERNIOWCACH p. Ignacy Schnlrch i Józef
senheim — w GORLICACH p. Walenr Kogawskia pteki, — w G„v,Ł,„ .v  r . ------------------- r ~, „ u n ,  __  .,
W IU  P- JJ*ef Rohm aptek.,— w JAŚLE p. Ignacy Lukasiewicz ap t — w KOŁOMYI p. Schaje Herrmann, — w KC 
aptek.— w KENTACH p. G. Streya, — WB LWOWIE pp. J  F . Kleina wdowa Sf Gebhardt, Bonifacy Stiller, p-JZ;

.  t -------v . ------ -¥ e £^__  w LISKU y . "  " "  - J - T m - e r - w J M r

Karol Telchmann, —
________  _           ^  w SANOKU p,

Jaklicz,— w SKALACIE'p. Władysław Dietz, — w SOKALU p. A.*W. Grot, — w SĘDZISZOWIE p. j»n Kownacki,L „  STRYJU p. J .  Germann apt.— 
w ŚNIATYNIE p. Marceli Niemczewski, — w STANISŁAWOWIE p. R. Swilski aptekarz dawnićj Tomanek, — w TARNOWIE p Józef Jahn , — w 
TARNOPOLU p. Markus Śliwka, — w TUBCE p. A. Czyrniańaki, — w ZALESZCZYKACH p. Józef Kodrębeki. — w ZŁOCZOWIE p. Andrzćj Gottwald, 
— w ŻÓŁKWI P- Re*ie Barbag, — w ZURAWNIK p. Władyaław Poetępeki aptekarz. _____  — _ _ _ _

-pp. d JT. Kleina wdowa ef weonarat, nonifacy Stiller, p- Zygmunt Rucker apt., Fryd. Schubuth.
A. Berliner aptek, (dawnićj Laneri) i p. p iotr Mikoląaeh, — w LISKU p. Bob. Barańaki apt. - ^  w MONASTERZYSKACH p. J. Lipschfltz, — w MY-

PRZEMYSLU p. Ed-

P Ł Y N  u z d r a w i a j ą c y
(destitutionsfluid)

dla K O M I
Franciszka Jana hwizdy w  Korneuburgu,

od narodowej Akademii Wielkiej B rytanii dla umiejętności, handlu i  rolnictwa za­
szczycony w roku 1862 wielkim srebrnym medalem i w masztarniach JM . Królo­
wej Angielskiej i JM . Króla.. Pruskiego, jak to dowodzą chlubne uznania wyrabiają­
cemu ten płyn przez dotyczące urzędą masztalerskie przesłane, z ja k  najlepszym skut­
kiem używany; — okazuje się nadzwyczajnie skutecznym nawet w zadawnionych 
chorobach, które już i wypalaniem, postronkami włósiennemi i mocnemi nacieraniami 
wyleczyć się nie dadzą, jako to : na niemoc to kolanach, w grzbiecie, krzyżach i  bio­
drach na zbezwładnienie żył, na reumatyzm, na zwichnięcie, podbicie i. t. p. — utrzy­
muje konia wytrwałym i raźnym nawet, p rzy  największem natężeniu do najpóźniej­
szej starości i służy szczególnie do wzmocnienia p v x e d ,  a do powrócenia sił p o

większych trudach.
Cena flaszki |1 złr. 40  cent w . a.

Mniąj jak 2 flaszek nie mogą być rozesłane, —  z* opakowanie liczy się 30 c. w. a.
Prawdziwy do nabycia: 

w  K r a k o w i e  u pana M .  J a w o r n i c k i e g o
w Samborze u p. j  Riedla,

p. J. Krieaseisena.
we Lwowie u p. K. Iskierskiego,

„ „ p . P. Mikolascha,
w Rzeszowie u p. J . Schaittera i Spółki.

w Tarnowie
w Stanisławowie u p 

u- p. J. Jahna.
R. Switalskiego,

Płyu pracz pana F. J . Kwizdy, właściciela apteki w Korneuburgu wynaleziony, przez niego 
podpisany i płynem  uzdrawiającym  ( B e e  t i  t u t  i o n * - F l a i d )  nazwany, został przezemnie abadany 
i róśni sio od innych pod tem nazwiskiem znanych środków przez owe wyrobienie i stosunek awyoh 
części składowych. U iyty w urzędowej i prywatnój praktyce, okazał Bt’ę w słabościach na etykieoie 
każdej flaszki znajdujących się,
skutecznym, i  może być poleconym szczególnie w reumatyzmie, w bezwładności, oraz

io nabrzmieniu żył.
Powyższo świadectwo potwierdzam chętnie na iadauio właanom piżmom i podpisem, oraz przy- 

oiśnioną pieczęcią. Dr. Knauert, w. r.
(L. S.) Nadlekarz dla koni wzzystkioh królewskioh nadmasztalai, aptekarz I. kla-

•y I techniczny Dyrektor banku do zabezpioozenia zwierząt dla Niemiec.

W i e l m o ż n y  P i e n i e !
Poczytuję sobie to za przyjemność oświadczyć Panu, że z Płynu uzdrawiającego przez Pana wy­

robionego, uozynlłem próbę w z a p a l e n i u  s t a w ó w  nóg najulubieńszego konia JM. Królowej z do­
brym skutkiem. Wielmoineho Pana uniżony sługa

London. Royal Mevg, 2og) Grudnia 1862. i * .  K a m g w o ir th y ,
lekarz koni J. M. Królowśj.

(3034-2-42)    W .  M e y e r ,  Nadmazztelarz J . M. Królów.

W Drukarni „CZASU.- Bttądaoa D ru k a rn i, Antoni Rotker.


